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B iuro  Redakcji „Dziennika Polskiego,® u lica  Batorego 
liczba 25 (przedtem H a lick a  45).

PiLCdpłeta wynosi we Lw ow ie  rocznie 1S z łr .—  półrocznie 
W ztr. —  kw artaln ie 4 złr. 50 et. — m it.aięejuir 
1 złr. 50 et.

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w państwie A ustrjack iem , rocznie
liółroeznie i 2 z ł r .—  kw artaln ie ti z ł r .—

n.K-sięczuio i! złr.
Z przesyłka pocztow ą za granicą, do całych Nionuoe 

rocznie 50 marek —  kwartaln ie 12 marek 5 rrg., 
do F ra n c ji, A n g iji, Wło- li i S/.wajcarji rocznie 
SD franków —  kw artaln ie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.

Przedpłatę i oiłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro A d m in istracji „Dzienniko. P olskiego,®  p .» e  M arjaoki 

liczba  ti. i 7 w dom u pana Cii elk  ; we W iedn iu , 
H am burgu, F rank fu rcie  nad M enem , Ber linie. L ipsku, 
B azylei, Szw a aarjj i W roc ła w iu  pp. H aaseniteiB  
et V og ier , w* W ied n iu  A . O ppelik , R . M oo ie , 
w W arszaw ie R iechm an et F re n d la r , B iu ro  
anonsów w P aryżn C. A dam  rue de* Saint 
P eres.

O głoszen ia  przyjm uje się  za op łatą  <1 centów  od jed n ego  
w iersza  drobnym  drukiem  (p etit).

Prywatna k orespondencja  i nek ro log i 1 2  et. od  wierazn.

Rękopisów Redtikcja nie zwraca. 
T e l e f o n  R e d a k c j i  171* wychodzi codziennie, niewyte,czając niedziel i świąt o 8 . rano.

Drobne og łoszen ia  po ,1 */* eenta od  wyrazu. P om ioeska- 
n ia i k lepy p o  1  et. ed w yrazu.

Retiamy w rubryce „Nadesłane’' 20 ent oi wiersia.

Od Administracji.
Zawarłszy umowo z wydawcą, sprzedaje Admi­

nistracja „Dziennika Po|sKiego“ P. T. Prenume­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące d zie ła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J. I. K r a s z e w s k i e ­

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po, 40 et.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c li o w s k i e j (Gahryelli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct.
Za opakowanie nil się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca.

W  sofijskiej Swobodzie (nr. 70. z M l. z. m.) 
znajdujemy uwffei godny artykuł p. 1.: ,.Po raź
drugi przedłożenia —  po raz 'drugi komisarze11 *). 
Jest to głos istotnie do rozpaczy przyprowadzonego 
narodu, jednak glos rozpaczy, jaki tylko z inęzkiej 
może odezwać się piersi. Oto słowa artykułu :

-Jeszcze w dniu wyboru Jego Carskiej Wy­
sokości zauważyliśmy, że dla straszupgo i niepoje- 
dnanego północnego naszego wroga otwiera się 
nowe pole dla przedłożeń, komisarzy, gróźb ; u 
dzienniki obce, które też znają dobrze dążenia 
Rosji, zauważyły, że protesty Rosji będą tylko pro­
testami na papierze.

Według wiadomości dzienników Carogrodzkich
innych źródeł, wiemy już, że rząd rosyjski po­

czynił nowe przedłożenia” dla uspokojenia narodu 
bułgarskiego. On zostawił już na uboczu myśl o 
okupacji, albowiem myśl ta spotyka zewsząd opór
i inną drogą zechciało mu się dopiąć zamierzone­
go celu. '1 era/ rząd rosyjski proponował prostszy 
środek; zażądał od Turcji, by się zgodziła na wy­
sianie znanego aż nadto w Bułgarji E r n r o l b a ,  
by ten ostatni przyjechał do Bułgarii, jako iinpe- 
ratorski regent, a z nim razem i jeden turecki 
komisarz, celem wypędzenia księcia, objęcia rządu 
w ręce, rozpisania wyborów i zwołania pewnego 
sobranja, któreby wybrało księcia Bułgarji. Rozu­
mie się, że tureccy mężowie stanu są do tego 
stopnia mądrymi, iż odepchnęli podstępne plany, 
któreby dla Turcji stały się źródłem nowych za- 
wikłań. któreby zrobiły ją niemożliwą na Balka- 
nie. fa k t .jednak jest faktem, a z niego możmny 
wnioskowąii, jakie to są dobrodziejstwa rosyjskie i 
czego po /Rosji mamy się spodziewać.

A l e /  czyż Rosja i jej mężowie stanu, mnie­
mają, Że Bułgarzy są do tego stapnia zwierzętami, 
iżl^y s>ę r oloż"  na ziemię, by ich deptał E r n- 
l y ó t h?  Czyż ona uważa naród nasz do tego sto- 

rpnia naiwnym, iżby nie rozumiał piekielnych pla­
nów Rosji dla Bułgarji, aby bez wszelkich prze­
szkód pozwolił E r u r o t h o m  przyjechać srożyć 
się i urągać Bułgarji V —  Czyż ona mniema, 
żeśmy zapomnieli, kto to jest ten E r n r o t h  i 
jakie szczęśliwe czasy wprowadził jako minister w 
Bułgarji? Nareszcie, czyż ona mniema, że Bułga­
rzy odrazu uklękną przed wielkością Rosji, wyrze­
kną się swej ojczyzny?......

Nie, niech to wie i Rosja, niech to wie i 
cały świat, że sprawa nasza d la  n as j u ż  j e s t  
s k o ń c z o n ą  i żadne okoliczności z drogi uas 
sprowadzić nie zdołają;, że Bułgarzy powtórnie 
dobrowolnie niewolnikami nie zostaną i że u nich 
jest dość siły i energji, dość uczucia narodowej 
godności, aby walczyć o swą wolność i niezale­
żność. My nie jesteśmy pułkiem sałdatów rosyj­
skich, którymiby można rozporządzać i ich drę­
czyć według swej w oli; my jesteśmy narodem 
z przeszłością, ze swą własną _ liistorją, narodem.

Jeśli owemu szatanowi Kaulbarsowi gwizdaliśmy 
po ulicach i u (daliśmy don p r e c z  po meotyu- 
gach i nareszcie zmusiliśmy go do ucieczki z Buł­
garji zawstydzonego i upokorzonego; to  to m  
s r o ż e j  o b e j d z i e m y  s i ę  z k a ż d y m  no­
w y m  r o s y j s k i m  k o m i s a r z e m ,  ponieważ 
widzieliśmy już ich plany w Burgasic, Sliwnie, 
Sylistrji i Ruszozidui. Zaraz na pierwszej przystani, 
gdzie wysiądzie, będzie on znieważony albo wtrą­
cony do Dunaju, albowiem n ie  j e s t e ś m y  j u ż  
w o w e ni p o I o ż e n i  u, w k t ó r e m m o g 1 i- 
ś m y p r z y j m o w a ć i k o n f I  r o w a ć z ko  m i- 
s a r z a mi .  T e r a z  m a m y  s w e g o  k s i ę c i a ,  
głowę krain, p r z e c i w  k t ó r e m u  m  e d o p u ­
ś c i ł b y  ż a d n y c h  s p i s k ó w  i mi n,  ponieważ 
los jego już się związał z istnieniem Bułgarji, 
z jej wolnością i niezależnością. Jeżeli Rosja ma 
kwestje do rozstrząsania, to niechaj się udaje do 
naszego księcia i jego rządu. Tam jest droga. 
Wszelkie inne postępowanie jej ludzi mamy prawo 
uważać jako staranie o wywołanie buntów' i po­
stąpić z mmi tak, jak z buntównitami.

Już nie będziemy patrzyli na Rosję z owem 
pojęciem, jak gdyby miała jakieś wyłączne prawo 
do Bułgarji. I gdyby Rosja miała jakieś prawo, to 
było ono poprostu moralnem, opartem na wdzięczno­
ści. A le  R o s j a s a m a j o z n i s z c ż y ł a  s w o- 
j e m  g w a ł t ó w  n o m  zachowaniem się, więc ona 
dziś najmniej ma prawa do narzucania swej woli 
w naszej ojczyźnie. Jedynem państwem, któreby 
mogło mieć jakieś pretensje % pozorami legalno­
ści, jest Turcja. Lecz mężowie stanu państwa te­
go od dawna zrozumieli zamiary Rogi i i dlatego 
nigdy nie uwierzymy, by się oni zgodzili na wej­
ście w jej zasadzki, chyba, że się zdecydowali do 
położenia kresu istnieniu Turcji w Europie, i pa­
nowaniu nad Ciarogrodem. Wiadomości zaś prze- 
nir wiają za odrzuceniem przedłożeń Rosji przez 
Turcję, jako niemożliwych i niudającyjh się urze­
czywistnić. To świadczy, że oni wcześniej położe­
nie ocenili.

Odrzuć* nic żądań Rosji, zdanimn niektórych 
dzienników7, zwolniłoby to państwo od respektowa­
nia traktatu berlińskiego. A  cóż z tego l Jeśli 
traktat berliński nie jest obowiązującym dla 
R o s ji i ona może go naruszać kiedy tylko chce, 
to tern mniej jest on obowiązującym dla nas 
Bułgarów, którzy nie jesteśmy jego autorami. Jeżeli 
Rosja nu że sie uważać ?a wolną od niego, aby 
tylko szkodzić, .Bułgarji. to i my nie jesteśmy obo­
wiązani do strzeżenia go, i n i k t  u a m n i e  z i -  
b i o n i o g ł o s i ć  B u ł g a r i ę  n i e z a l e ż n ą

Próbna mobilizacja.
Sprawozdawca wojskowy piszQ z Paryża do 

Kólnische Ztg. pod dniem 4. września co nastę- 
puje:

„Mobilizacja *na próbę wyszła dzisiaj już po 
za pierwszą swą fazę i tak ludzie jak konie znaj- 
duią się przy przeznaczonych im oddziałach. Kie­
rujący i dozorujący mobilizacją oficerowie zadowo­
leni są z pierwszej fazy mobilizacji, gdyż re­
zerwiści * sławili się do pułków z naspodziewaną 
punktualnością a wiejscy merowie w ważnej swej 
roli, jaką mieli do spełnienia, okazał . że umieją 
sprostać zadaniu.

„Przy każdej mobilizacji w jakimbąd' kraju 
zdarza się zawsze, ie  zawezwftui rezerwiści albo 
się nie stawią wcale, albo się toż spóźnią, zwła­
szcza, gdy w chwili mobilizacji zbytnio są odda­
leni od miejsca zamieszkania, albo też mieszkają 
w okolicach górzysty|h. do których odnośne roz­
kazy dochodzą nieco później- To też zawsze liczy 
się na pewien niedobór i powołuje się pod broń 
wiecej rezerwistów, aby prawdopodobny niedobór 
wypełnić. Niedobór ów przy mobilizacji 1 <. kor-

mającym już nowe stronnicy błyszczące w historji 
kraju rodzinnego, na których Mpjsanoj 0.̂  września,
SUwniĆŁ Dragoman, Pirot, bunty i Kaulbarsa etc..!

* ) Tłum aczenia tego dokonał —  ja k _czyteln icy ningą 
sie  przekonać —  wcale popiawnym j ;z j  -o n  p. j>
N o s a l ó w  młody B u łg a r, przebywający 
uczeń uniwersytetu we Lwowie-

obecn ie  ja k o

Hałas i groźby Rosji nas nie odstraszą, albo­
wiem wierzymy w męztwo i patrjotyzm narodu! 
wierzymy w jego poświęcenie, w jego ofiarność za 
szczęście, wolność i niezależność ojczyzny7. Nie 
sprzedał naród ojczyzny swej w innych gorszych 
czasach, kiedyśmy nie mieli księcia w kraju, azaliż 
teraz ją sprzeda, teraz kiedy już wchodziłby na pe­
wną legalną drogę ? Kie, do tego nie przyjdzie.
Jakiekolwiek plany, jakiekolwiek przedłożenia by 
Rosja robiła, nie będą przyjęto przez Bufgarję. 
A  gdyby nawe1 i Turcja i niektóre z innych m o­
carstw sic zgodziły z Rosją, co prawie nie jest 
możliwem, to i w takim razie (łułgarzy nic odstą­
pią dobrowolnie swoicii ognisk duetowych pogań­
skim nogom, n ie  z o s t a n ą  po  w tó r ni e ni  e-
w o i n i  k a m i", n i e  s p rz e "d iu lz ą  B u ł g a r j i .  
Ojczyzna, wolność i niezależność są to świętości, 
które nie tak łatwo odebrać ! One stwarzają po­
le dla wielkich powstali i waleczności, a naród 
bułgarski ma synów, mogących bronić ojczyzny 
swej i dać dowody waleczności niesłychanej.

W i ę e w i c  i k i o m o e a r s t w a i T u r c j a 
n i e c h a j  d o b r z e  u w a ż aj  ą na z g u b n e  p o- 
s t ę p o w a n i e R o s j i , a 1 lio w i e m , j e ż e l i  
z o s t a n i e m y  s a m i , j e s t e ś  m y w s t a n i e  
i m s t w o r z y ć  t a k i e  t r u d n o ś c i ,  z k t ó ­
r y c h  n i e  w y j d z i e  s i ę  b e z j a k i e j ś s t r a ­
s z n e j  k a t a s t r o f y . . . .

pusu bvł nie wielkim i nic wpłynął niekorzystnie 
na mobilizację. Obauumo się początkowo, że część 
ludności nie okaże cUdbrei woli i starać się będzie 
usunąć od mobilizacji przez nagłe wyjazdy i t. d. 
Tymczasem i pod ,jm  względem obawy były 
płonne a ludność okazała dobre chęci i pomiędzy 
rezerwistami zebranymi razem panował dobry duch 
wojskowy. Rod chorągwie stawili się nawet nie 
powołani rezerwiści chcąc okazać patrj o tycznego 
duelia.

„Mniej dobrze, ale tkuić jeszcze zadawalająco 
wypadła dostawa koni, lubo nie chcąc bye nie­
sprawiedliwym nie można zaprzeczyć temu, iż 
mianowicie dla właścicieli koni luksusowych po­
życzanie ich na czas mobilizacji, zamiast zakupy­
wania icli, eo się praktykuje w czasie rzeczywi­
stej mobilizacji, miało swe niekorzystne strony. 
Właściciele koni otrz\mują za dzień 10 franków 
wynagrodzenia od konia oraz zapewnienie, że w 
razie uszkodzenia konia lub zupełnego zmarnowa­
nia, otrzyma ustanowione przedtem wynagrodze­
nie. Otóż wynagrodzenie to za konie zbytkowe 
nie jest wystnrczajaeeu: i obliczonem na konia 
przeciętnej wartości.” To też wielu właścicieli wo­
lało zapłaci? kary, jak narażać się na znaczne 
stiaty w razie- zniszczenia drogiego konia. T o  
p e w7 n a r ó w n i e ż, ż o p r z y z n a n y m  pa t r jo-  
t y z ni i e F  r a n c u /. w  n i e  b y l i b y  t e g o  
u <• z y u i ! i w r a z i e  r z c c z y w7 i s t e j m o b i ­
l i z a c j i .  Wielu właścicieli robiło także trudności 
przy szacowaniu koni i utrudniali przez to pracę 
komisji wojskowej. Najwięcej koni potrzebuje jak 
wszędzie tren, ale konie dla trenu nie potrzebują 
być wcale wyborowe i bierze się je po prostu od 
pługa. W ięc pod tym względem mniej było 
trudności. Mobilizacja kawalerji dzieje się w ten 
sposób, że skoro nadejdzie rozkaz mobilizacyjny, 
cztery szwadrony kompletują się lud/.rai i końmi 
piątego szwadronu i wyruszają już drugiego dnia 
na miejsce przeznaczenia. Piąty szwadron skomple­
towany rezerwistami i pożyezoneini końmi łączy 
się z pierwszemi czterema dopiero w piątym lub 
szóstym dniu, dla czego rzeczywista mobilizacja 
kawalerji dopiero w tym dniu może bye uważaną 
za ukończoną. To jest właściwość armji francuskiej, 
czy praktyczna w razie rzeczywistej mobilizacji, 
to wojna mogłaby dopiero pokazać.

„Co się tyczy kolei żelaznych, to jak dotąd 
zadówupiły one wymagania, lubo dowiezienie 
30.000 ludzi na Lotką odległość, nie może spra­
wiać żadnej koli i żelaznej trudności11.

** *
Mobilizacja francuska coraz więcej zaczyna 

zajmować uwagę prasy. Francuzi eieszą się pra­
widłowym i znakomitym rozwojem ruchu wojsko­
wego. Teraz —  mówią —  przekona się zagranica, 
że Francja ma armję, na którą można liczyć, że zatem 
jest mocarstwem, z któilmr sprzymierzać się. warto.

Całość zmobilizowanego korpusu obejmuje 
1.018 oficerów, 36.246 żołnierzy, 11.04? koni, 102

działa i 2.144 wozów taboru. Wszystko to ma się 
ruszyć jedną linją kolei żelaznej na właściwe pole 
ćwiczeń, a jeśli kolej dokaże przewozu we właści­
wym czasie, będzie to -— jak niemieccy sprawo­
zdawcy przyznają —- dowodem nieDospolitej dziel­
ności. Podziwiają też mianowicie szybkość, z jaką 
zmobilizowaną została kawalerjz, która już drugiego 
dnia ruszyć mógł? w role. Tłumaczą pospiech tern, 
że skoro rozkaz mobilizacji nadszedł i rezerwiści 
stanęli, konie piątego szwadronu rozdzielono mię­
dzy pierwsze cztery i ruszono je  w pole a dopiero 
piąty tymczasem dopełniono w konie i ludzi.

Do piechotnycL pułków tulońskich nie stawiło 
się podobno 1 0 0 0  rezerwistów, ale za to stanęło 
mnóstwo ochotników z armji terytorjalnej, wcale 
niepowołanych. Niemieccy krytycy bardzo ganią 
takie wolontarjuszos^wo.

Korespondencje.
Kraków 8. września.

Po dwóch tygodniach spiekoty i zwrotniko­
wych upałów spadł dziś deszcz, pożądany może 
przez wszystkich, zniewolonych oddychać ciężką 
i duszną atmosferą ciasnych ulic miasta, lecz z 
pewnością niezbyt przyjemny dla komitetu wystawy, 
gdyż pozbawiający go tłumu publiczności, wybiera­
jącej się na Błonia na całe popołudnie.

Niepogoda przeszkodziła również zapowiedzia­
nemu w parku krakowskim wielkiemu festynowi 
na rzecz pogorzelców gminy Rząska, w powiecie 
krakowskim. Długi czas przeminął na przygotowa­
niach do urządzenia owej zabawy na korzyść po­
zbawionych dachu i chleba wieśniaków; zawistny 
los wszakże nie dopuścił, aby dobra wolą chociaż 
w cząstce ulżyć ich niedoli. ‘

Dla Krakowian nawet podczas deszczu nie 
chcących siedzieć w domu, istnieje jeden ciasny 
punkt zborny —  promenada pod arkadami Sukien­
nic. Tutaj wśród ścisku, że wyminąć się trudno, 
w kółko, jak w deptaku, spaceruje przedewszyst- 
kiem ta część ludności, dla której święta i nie­
dziele są jedynemi dniami wypoczynku. Dziś przy­
najmniej był z tego pożytek, bo bardzo wiele osób 
strudzonych spacerem zewnątrz gmachu Sukiennic, 
zdecydowało się wejść do środka, na wystawę 
sztuki, a ktokolwiek to uczynił, nie. narzikał już 
pewno na deszcz, który przeszkodził udać się na 
Błonia.

Ośm dni trwa już wystawa., *  w ty*h zale­
dwie raz jeden nad lOuOO osób na plac na Błoniach 
przybyło. Komitet skasował ustanowioną na środy 
wyższą opłatę, obniżył cenę wejścia dla dzieci, u- 
stanawiając na wszystkie dni po 1 0  centów za bi­
let dla każdej obojej płci pociechy rodziny po­
mimo tego napływ publiczności dotycnezas nie jest 
takim, jak sobie obliczano, a głównie, jakiego pra- 
gnąćby należało. Cena wejścia dla dorosłych w 
dni powszednie wynosi 30 centów, w świąteczne 
15. Niepodobna narzekać, aby ceny te były za 
wysokie, a przecież śmiało można twierdzić, iż do­
tąd w ogólnej liczbie zwidzającvch wystawę zale­
dwie połowa była Krakowian, reszta osoby obce, 
które nawet nie ograniczyły się na jednorazowej 
bytności, lecz kilkakrotnie na Błonia się udawały 
Przyczyna tej dotąd przynajmniej trwającej obojęt­
ności Krakowian niczem się nie da usprawiedliwić, 
? —  trzeba przyznać —  zaszczytną ni« jest.

Dziś wieczorem w Strzeleckiej sali odbędzie 
się wspólne poznanie uczestników zjazdu prawni­
ków i ekonomistów, którzy obrady swoje jutro 
rozpoczną. Nie wkroczę zdaje się w at ybucje 
specjalnego waszego sprawozdawcy ze zjazdu, ba­
wiącego już w Krakowie, zaznaczając, iż komitet 
zjazdu gorliwie się starał o przygotowanie miesz­
kań dla uczestników, mających przybyć vr znacznej 
liczbie.

Podczas zapowiedzianego również na bieżący 
miesiąc zjazdu krajowego towarzystwa kupców i 
przemysłowców, mającego się oabyć 18. i 19. b. 
m. postawiony zostanie i uroczyście poświęcony 
będzie pomnik dla ś. p. marszałka Zyblikiewicza.

d k o b n o s t k a .
Przez

Hobby Jones’a.

James Truddle był już od dwu dm ozen o> y, 
a młoda jego żonka była mezaprzeczenie nujim 
szera stworzeniem w całej okolicy. -Nic tez dzi­
wnego, że James Truddle był w niej do zaślepie­
nia zakochany, jak to zresztą w pierwszych dniach 
małżeństwa jest rzeczą zupełnie godziwą i natu­
ralną.

Można tedy łatwo wyobrazić sobie, jak dalece 
przykro i ciężko było Jamesowi rozstać się nagle 
z najdroższą żoneczką i udać się do pobliskiego 
miasta Frisco. A  jednak tak byC musiało!

Takie nowe gospodarstwo potrzebuje przecie 
wielu, wielu rzeczy, ° których ani James Truddle, 
ani Ętly Duffkins —  była córką Dulłkins ow —  
ani pomyśleli przed swojem weselem. Co prawda 
też nie było to dla nich tak bardzo łatwą rzeczą. 
Cała historja odbyła się formalnie na poczekaniu, 
raz... dwa... i byli małżeństwem, uie wiedząc na­
wet dobrze, jak to się właściwie stało. Mieszkali 
już przez dwie doby j od wspólnym dachem jego 
domu, w którym jednak nie było nic, literalnie 
nic więcej oprócz tego, co pozostało z kawaler­
skich czasów Jamesa —  a przyzna każdy, że to 
nie wiele.

Wprawdzie zdawało mu się, że na wszystko 
ma jeszcze dość czasu, a tak jak jest, jest bardzo 
dobrze —  lecz oslaLecznie wymógł na sobie, iż 
trzeba do miasta pojechać i zaczął wybierać się 
W drogę.

Ile
ma. Pocałunków zamienili w c hwili pożegna- 

nio wiem, bom ich nie liczył —  na każdy 
. Spos-ób było tego nie mało, zaczem prze- 

a' y zrożowione policzki i płonące usta Elly. 
~  w pPWue. uie odszedł z próżuemi rękami, 

raz i ni w '  ,wiesz już wszystko? —  pytała go 
 Wszystko wreszcio wskoczył na wózek.
—  Tylko nie 

przecie, że to

—  Nic nie 
jak stoisz... Nie

zapomnij S a m  wiesz

oprócz tego w jB fn ie^ jf " a^ ? iezb?driL7 A  jeśli 
Jo J  bM  “  ®°s w oko> e° ^oze namsię przydać, to kup serce.

Raz jeszcze wdrapała się na wvsol:i wózek i 
drobne usteczka podała mu do całusa. James nie 
był człowiekiem, któremu potrzebaby dwa razv 
proponować coś podobnego. 1

Atoli rozstanie z młodą żoneczką nie było 
tak łatwą rzeczą, jak mu to pierwotnie się zda-

Musiał co chwila obzierać się za nią   a i
nie ruszała się z miejsca, na którem pozosta- 

i ebustką powiewała doń usta-
ona
wił ją w podwórku
wicznie.

Wtem ujrzała,
Skoczył z wózka

że zatrzymał nagle konie, 
reka przyzywał ją do siebie. 

BeVtcdm'przyleciała natychmiast.
—  (Jo się Siało inęzusiu ?
—  Zapomniałem o czeins bardzo wazuem...
—  O czemże?... mów7 prędzej!
—  Drobnostka... ot to ! -  i obiema rękami 

pochwycił jej główkę, przyciągnął do piersi swo­
ich i na ustach pięknej kobiety złozył niezawodnie 
setny pocałunek. ......................

—  1 to wszystko już? —  spytała siniejąc się.
—  Nie... to za mało jeszcze! Musisz ze mną 

jechać,
—  Ja? Ależ to prawie niemożebne, nie jestem 

przygotowana 1

szkodzi... siadaj koło mnie i jedź, 
pojadę bez ciebie... zdaje mi się, 

że... że... zresztą nic ma o czem mówić, tak chcę 
i na tein koniec. Siadaj-że na wózek, siadaj, moja 
ty złota Elly!

—  Ha ! skoro chcesz koniecznie...
—  Chcę i zapiawdę tak być m usi! —  zawo­

łał rezolutnie a oczy zapalały inu ;erdeczuą rado­
ścią, gdy młodą żonę. dźwigał na wózek. ^Usiadł 
obok niej, pochwycił cugle, trzasnął z batoga i 
konie ruszyły szybkim kłusem po bitej szosie do 
Frisco.

Nie mamy i nie możemy mieć zamiaru, towa­
rzyszyć obojgu tym młodym przez całą drogę, bo 
w rezultacie nie wiele przyszłoby nam a tego; nie 
podobna jednak przemilczeć, że prawdziwym szczę­
ściem dla zakochanych małżonków konie same znały 
dobrze drogę do miasta. W  przeciwnym razie Bóg 
r de, co byłoby się stało i dokąd byliby zajechali 
Tyle bowiem mieli z sobą do czynienia, że równo­
cześnie nie mogli przecie zważać na taką bagatelę, 
jak gościniec.

Do u djaska, jużesmy w mieście? —  za­
wołał Janrng, gdy turkot wózka po bruku opamię- 
a S°, że byli już w Frisco. —  Tak prędko, —

zajechałem tuJntt£ dm“ ie dwie nogi noszą, —  pie

Dla miłości prawdy musimy jednak zauważyć, 
ze iw n y  James był tym razem w wielkim błę­
dzie. Konie bowiem, czując opuszczone lejce i nie 
słysząc nad uszyina batoga, wnet zwolniły krok, i 
lazły całą drogę tak leniwie, że ślimak ‘ nógł był 
śmiało iść z niemi w zawody o lepsze.

—  A teraz co ? —  zagadnął Truddle, patrząc 
Pytająco zoneczce w oczy.

—  Oczywiście pójdziemy p0 sp-awunki. Po- 
ledy kupować wszystko,' czego oczywiście dlaszli

każdego młodego gospodarstwa potrzeba —  od łóżka

a
pary

aż dc drewnianej kuchennej łyżki. Przy każdym 
jirzedmiocie gdy Elly go oglądała i targowała, Ja­
mes miał co. az inną przyjemność ukrytą — my­
ślał bowiem o tern, jak najdroższa kobiecina krzą­
tać się będzie w domu, to z talerzem, to z garn­
kiem w ręce, jaka cudowna będzie z niej gospo­
sia itd. itd. w nieskonczoDość !

W trakcie tego rodzaju myśli byłby najchę­
tniej znów porwał ją w swoje silne objęcia i ca­
łował śliczotkę bez przerwy — lecz to jakoś nie 
wypadało. Przy najlepszych chęciach musiał -ad 
tem pragnieniem pandwać mężnie, po pierwsze bo­
w iem ■ po co mieli zawistni ludziska podpatrywać, 

bron Boże, nawet «zydzą możo z zakochanej
i Powtóre zaś, Elly, sn-yuia Elly widocznie 

odczuwała, co się w nim dziaio, bo ile razy zbli- 
żvł się ku niej, choćby niechcący, ściągała zawsze 
czarną brew swoją w groźny sposób. Trzeba więc 
było zatem kontentować się na razie tą pociechą, 
że później powetuje sobie te męki Tantala na­
leżycie. .

Wreszcie uporali się ze sprawunkami. Mogli 
już w7racać do dornu, lecz James nagle przypo­
mniał sobie, żt musi na chwilkę skoczyć do przy­
jaciela, aby załaiwić z nim bardzo ważny a zwło­
ki niecierpiący interes. Ma t< chwilkę mogła Elly 
pójść do przyjaciółki Mary Doile, która niezawo­
dnie pała cekawośeią usłyszenia bliższych szcze­
gółów o pierwszych dniach pożycia zakochanej pa­
ry. Mój Boże, wiemy przecie dobrze, jak to dzie­
wczęta lubią grzeszyć ciekawością! 1 śmiał się, 
mówiąc to, na całe gardło. Natomiast Elly, zapło­
niona powyżej białek w oczach, udawała rozsier­
dzoną i rozwartą dłonią usiłowała zamknąć ran usta 

—  Oj ci m zeryzni. . wszyscy jednacy, w szyscy 
niepoprawni! Cóżbo mogą oni wiedzieć o tem 
o czeir. dziewczęta w cztery oczy rozprawiają 
z sobą !

Miejsce, na którem stanie na piedestału biust 
bronzowy, wybrano na placyku przed magistratem 
Frakowa. Inicjatorem skromnego tego uczczenia 
pamięci zasłużonego dia kraju i miasta męża jest 
członek rady miejskiej p. Walery Rzewuski —  fun- 
Jatorl ą gmina m. Krakowa.

Zapowiadają nam znów, nie zbyt wiarygodne, 
chociaż pożądane przybycie Węgrów i Czechów na 
wystawę. —  Trwa w tej sprawie korespondencja 
tniędzy komitetem a wybitnemi osobistościami 
Pragi i Pesztu —  a w tych dniach obiecują souie 
u n<»s. iż zaproszeni goście dadzą się óo odwidze- 
nia Frakowa namówić.

Dotąd przybywają do licznych dzia«ów wy­
stawy nowe okazy. Pawilon wystawy etnograficznej 
był onegdaj zamknięty, gdyż trzeba było pousta­
wiać, co nadeszło; —  toż samo w oddziale sztuki 
oczekują jeszcze berdzc wielu cennych dzieł a Ko­
misja sędziów z tego powodu nawet nie przystę­
puje do obrad co do przyznania nagród. V- głó­
wnym pawilonie przemysłu codziennie rozpakowy- 
wują przedmioty. —  słowem, to co się widziało 
w pierwszych dniach po otwarciu, było bez prze­
sady połową tego, co iu ż  iest na wystawie.

Dzienniki tutejsze, jak przypuszczam, z tych 
względów nie rozpoczęły dotąd zamieszczania 
snrawozdań. —  Już teraz dają się słyszeć głosy 
iż wystawa przedłużoną zostanie eo najmniej do 
15. października Skoro już jest, niechajze trwa 
jaknajdłużej a głównie niecaaj będzie zwidzaną, 
ni£ tak jak dotychczas, gdyż rzeczywiście dla 
własnego honoru powinniby Krakowianie więcej 
się nią interesować, bo chociaż nosi ona nazwę 
krajowej, myśl jej urządzenia i wprowadzenia w 
życie była czysto krakowska a w ten sposób jest 
ona dzieckiem naszego miasta. Stary Kraków nie 
powinien być w tym wypadku złym ojczymem, 
lecz przeciwnie najtroskliwszym ojcem.

Vll. zjazd notarjuszew.
Kraków 8. września.

O godzinie 1 0 . minut 26 zagaił zebranie w 
nieobecności prezesa, p. Jasińskiego, zastępca prze­
wodniczącego p Ignacy Frankowski. Na dwiestu 
członków stowarzyszenia, którzy otrzymali zaprosze­
nia stawiło się zaledwo 32.

Między innymi zauważyliśmy p p .: drf Broni­
sława Brzeskiego, Józefa Hejdę, dr Sz. Kozubow- 
skhigc Romana Madejskiego, Jr L. Midowicza, 
Wiktora Brzeskiego, J. Gutowskiego, RudoMego, 
T. Bujnowskiego, dr. T. Niementowskiego, W. Łusz- 
oińakiego, Jana Trybulca, Brunona Rogalskiego, 
W. Janickiego, A. Vayhingera K. Kurka F. W ol­
skiego. W Zielonkę. K. Prochaskę, W. Krokow­
sk iego^ . Niemczewskiego, B. Nowińskiego, A. Fie- 
bicha, S. Muozkowskiego, R. Piątkiewieza, A. Kur- 
latę, dr. W. Bodyńskiego, dra H. Meissnera, S. To­
karskiego. Przeważnie reprezentowaną była Galicja 
zachodnia z Bukowiny nikt nie przybył.

Po otwarciu posiedzenia odczytał p. Tokarski 
protokół z obrad zgromadzenia, odbytego w roku 
zeszłym we Lw owe. Protokół przyjęto bez zmiany 
do zatwierdzą ącej wiadomości.

Krzesło przewodniczącego zajmuje na wezwa­
nie przewodniczącego członek wvdziału, p. Nieni- 
czewski, poczem p. Frankowski zdaje sprawę z 
czynności wydziału w r. z

I. Omówienie ogólnego stanu noiarjatu w obrębie 
Galicji i Bukowiny. W dłuższem przemówieniu na 
podstawi} dat i wykazów statystycznych podnosi 
referent fakt d^sć zresztą donośny, iż w tych wła­
śnie miejscowościach, gdzieby się spodziewa* jno- 
żna, że notarjusze jak najczęściej fungować winni 
jako ko msarze sądowi, rzeci  mu się wręcz prze­
ciwnie. Dowodem tego wykazy izb notaęjalnycli we 
Lwowie i w Krakowie. W  obec tego powątpiewa 
mówca o racjonalności wywodów lir. Tyszkiewicza 
w obec swych wyborców. Przechodząc do kwestii 
kandydatów notarjalnyeh, których z końcem 1886
Lh d 0 \r l Z r °'Za p- NrariKowski smutną ich dolę. Mimo to atoli wydział nie mógł kie zgo­
dzie na wniosek kandydata nota-jalnego z Bieesta,

Podczas gdy Elly siedziała u przyjaciółki, Ja­
mes z uczuciem najszczęśliwszego cwowiek? na 
całej kuli ziemskiej, jechał do swego przyjaciela.

Droga oorl nic była daleką i wnet stanął u 
celu Zaazym*- konie, uwiązał lejce do koziołka i 
miał Już zamiar wejść do sieni, gdy naraz s ioi-

5 “ V « T 4 a«wa^. * *  “  “ H - * *  *>«&•-
czas n[ffdv°n;<i0Ś l /o b y cz a jn e g o  —  czego flolych- 
nie 7 w v Wldział, a raczej być może niffdy 

n,aŁt0  uwaF: w sw ,m iyciu... Sklep,irrDio w bwela S>C1U... OKiep,
niel £ jDI  ̂ naby® przeróżnych rzeczy dla...

c i to doprawdy śmieszni powiedzieć... dla ia-
w Ł TmS Ch;  malutkich ludzi, chvba nie wiele

ękozy.-h 0(1 Jeg° rozwartej dłoni —  wie.- ,.,i-
c.zePeczlii’ Podbródki, łóżeczka, b i e r k i

t v Ł  t „ !QU>Ch rZeCZy’. 0 kt6rJch Truddle do- tytnczaB am przeczucia me miał!

form :nietfkZi r X ła ':' ? • " ,  “ L Ąn J s,ła • 1 dzialna ciągDęłn go od
P..„:____ej?° bejrzena j  A o  sklepu A przecież.
t v T d V ak -rze 6 -  po eo rnu Stych drobiazgów?

Żadną miarą nie m >gł się jednak oprzeć ta­
jemniczemu pociągowi, jaki, wywierał) nań te mi­
lutkie drobiazgi*z rożm koiorowemi wstążkami, ko­
ronkami, haftam" itp. Ziezął wyobrażać sooie, ja- 
ki to piękny musi bvć widok, gdy dajmy na to 
z pod takiegu czapeczka wyziera «Ażowy buziak 
drobniuchne^o stwo Zatną, przykrytego niebieską 
kołderką * jest  to .korzenie... leci lej kombina­
cji u e  m c *  1ames już dokończyć w swych my- 
śb*ch, gd ż sen e uderzyło mu szybciej i krew po­
tężną talą napłynęła do głowy.

Dohońctew nastąpi.)



2 DZIENNIK POLSKI % dnia 10. Września 1887 r.

p. "Wiewiorskiego, by domagać się u deputacji 
centralnej starania się o pomnożenie liczby posad 
w tych miastach, gdzie ludności jest więcej niż 
ośm tysięcy, oraz w powiatach, których zaludnie­
nie przewyższa 35.000 głów. Ze względów bowiem, 
iż istnieją odnośne laksy, należałoby się obawiać 
niezgodnej z powagą stanu konkurencji. Komen­
tując przepisy §§. 104. 107 i 109. ustawy noto- 
rjalnej w obec postanowień §. 10. ustawy e g z e k u -  
cyjnej (wniosek p. Nowińskiego) wydział wyraża 
przekonanie, iż notarjusz nietylko jest uprawniony, 
lecz nadto obowiązany do przyjęcia w depozyt pod­
wyższonej oferty.

Kończąc swe sprawozdanie wyraża referent 
imieniem wydziału podziękę p. Stefanowi Mucz- 
kowskiemu za wydany przezeń komentarz ustawy 
notarjalnej, który obok z n a k o m i t e j  części informa­
cyjnej, odznacza się głębszą wartością naukową.

Zgromadzenie wyraża przez powstanie uznanie 
dla p. Muczkowskiego. (oklaski).

Nad wnioskiem P- Nowińskiego wywiązała się 
dyskusja, w której prócz wnioskodawcy, zabrał głos 
p. Frankowski i inni. Przeszedł wniosek wydziału 
po wyż wyrażony.

II. Sprawozdawca p. Frankowski przedstawia 
stosunek notarjatu do kas oszczędności w obec pro­
jektowanej reformy kas oszczędności przez Lienba- 
chera. Wydział proponuje, by deputacja centralna 
poczyniła stosowne zabiegi w następującym kie­
runku : a) by wyeliminowano o ile możności eskonty 
wekslowe (z wyjątkiem miejscowości handlowych);

' b) by pożyczki hipoteczne były wydawane tylko 
na skrypta notarjalne; c) by kredyt osobisty dla 
rzeiuieśników i drobniejszych przemysłowców zna 
lazł ujście tylko w drodze aktów notarjalnych.

Uchwalono.
Przewodnictwo obejmuje napowrót pan Fran­

kowski.
III. „Omówienie warunków, któreby ułatwiały 

kandydatom notarjalnym przystępywanie do insty­
tutu pensyjnego* —  zdaje sprawę dr. Władysław 
Bodyński’ (ze Lwowa). Referent jest zdania, iż na­
leży wezwać centralną deputaeję, by zażądała od 
wydziału funduszu pensyjnego (który wynosi obec­
nie około 200.000 złr. wa.), by ten podał pewne 
dane, o ile ulgi w tym kierunku są juożhwe.

K andydat notarjalny p. Wiew.órski żąda, by 
zaraz wzięto ten przedmiot pod obrady a zarazem 
wnosi, by opłata wstępnego i rat półrocznych m o­
gła się odbywać w ratach miesięcznych, z góry 
płatnych.

Referent zgadza się na wniosek pana W ie- 
wiórskiego jako d o d a t k o w y  do wniosku wy- 
działn.

Uchwalono oba wnioski.
IV. „Zaopinjowanie, czy centralna deputacja ma 

poczynić kroki celem wprowadzenia ustawy z dnia 
25. lipca 1871 na Bukowinie" (wniosek p. Zająca 
z Zastawny —  referent dr. Bodyński). Wydział wnosi 
poparcie wniosku.

Uchwalono.
V. Wnioski członków.
P. Wiewiórski ponawia (wniesiony już na dwu 

poprzednich zjazdach) wniosek, aby izby nota- 
rjaine przy obsadzaniu posad nie czyniły róż­
nicy między kandydatami ze wschodniej a zacho­
dniej Galicji.

Po wyjaśnieniach pp. Frankowskiego i Mucz­
kowskiego uchwalono powyższy wniosek ponownie 
przedstawić centralnej deputacji.

VI. Oznaczenie miejsca przyszłego zjazdu
P. Tokarski proponuje, by według dotychcza­

sowego zwyczaju zjazd w roku przyszłym odbył się 
we Lwowie.

P. Łuszpiński wnosi urządzenie przyszłego zja­
zdu w Przemyślu.

Uchwalono za miejsce zjazdu w roku 1888 
Przemyśl.

W  końcu wyraziło zgromadzenie podziękowa­
nie radzie miasta Krakowa za użyczenie sali, oraz 
przewodniczącemu p. Frankowskiemu. W  ohec wy­
czerpania porządku dziennego, zamknął przewo 
dniczący posiedzenie o godzinie pierwszej z po­
łudnia.

Wypadki na Wschodzie.
Paryski Temps wyraża przekonanie, że Austrja 

pójdzie za radą Niemiec i odmówi wreszcie moral­
nego poparcia księciu F e r d y n a n d o w i ,  który
bedzie wreszcie zmuszony abdykować.

* *
Z Londynu donoszą, że rząd niemiecki nie 

uczynił jeszcze żadnego kroku, któryby był w 
związku z pośrednictwem w sprawie bułgarskiej. 
Mimo to, nie uważają tego w dyplomatycznych 
sferach za milczące odrzucenie propozycji ture­
ckiej.

Według prywatnych doniesień nadchodzących 
z Sofji, poprzedziły utworzenie gabinetn bułgarskie 
go żywe rokowania między księciem Ferdynandem 
a członkami byłej rejencji i byłego gabinetu. 
Książę postawił alternatywę, że utworzy minister­
stwo wyłącznie wojskowe aibo opuści kraj. W obu zaś 
wypadkach pociągnie do odpowiedzialności tych, 
którzy go powołali do kraju, aby mu następnie 
w chwili najmiększej potrzeby odmówić poparcia 
i współdziałania. Stanowcze to wystąpienie księcia 
i u-leszłe ze Stambułu wiadomości o wrażeniu, 
jakm tam wywiera długie przesilenie przyczyniły
się do śmiały zapatrywań i utworzenia obecnego
gabinetu.

Turecki minister spraw zagranicznych S a i d 
passa otrzymał o d p o w i e d ź  N i e m i e c  na 
uczynioną im ze strony W. Porty propozycję p o ­
ś r e d n i c t w a  w s p r a w i e  b u ł g a r s k i e j .

* *
Z Wiednia potwierdzają wiadomość, że Rosja 

sama ze względu na opór mocarstw, ' " I s i ą p i ł a  
o d  p r o j e k t u  w y s ł a n i a  E r n r o t h a  do  B u ł-
g a r j  i-

* *
„Biuro Reutera" donosi tcząd został wczoraj 

zawiadomiony, iż W. Porta w telegramie do swego 
ambasadora w Petersburgu fa k ira  paszy s k o n ­
s t a t o w a ł a  n i e p o w o d z e n i e  p r o j e k t u c o  
d o  m i s j i  j en.  E r n r o t h a  i wypowiedziała 
życzenie zapoznania się z daiszmni zapatrywaniami 
Rosji. Równocześnie a twiadomiła W. Porta, iż 
wysłała ponownie okóli ik do mocarstw Treść tego 
okólnika nie jest jeszcze zuauą.

' ulicach łapią dobrodusznych chłopków i wyzyskują 
1 wrodzoną ich słabostkę procesowania: mamy tu też
■ surdutowych z rozmaitych stron świata przybyłych 

np. z Radziechowa, Kulikowa itp. Każdy z nich uwa­
ża Rawę za bezpieczne swe schronisko, kroczy śmiało 
po przedsionkach tutejszych urzędów a niektórzy 
z nich tak są bezczelni, iż nawet jako zastępcy pra­
wni w obec władz występują. Wprawdzie jeden 
z nich a mianowicie z Radziechowa, zasądzony został 
za pokątne pisarstwo na grzywnę 10 zł. jeszcze przed 
kilkn laty, lecz grzywna ta, o ile nam. z dobrego 
źródła wiadomo, ściągniętą nie została. Taką pobłażli- 

i wością rozzuchwalony ten pan z Radziechowa założył 
sobie kancelarję, trzyma pisarzy i podaniami sąd za­
sypuje. Wprawdzie i temu panu z Kulikowa tutejsza 
zwierzchność gminna całą kancelarję skonfiskowała 
i wszystkie jego akta sądowi przedłożyła ; dochodze­
nie wdrożono —  lecz rezultatu dotąd nie widać. Od­
zywamy się przeto do tutejszego naczelnika sądu pana 
Recka i spodziewamy się, że on, który po objęciu 
tutejszego sądu bardzo wiele ulepszeń w wielu 
kierunkach poczynił i w tak krótkim czasie zupełne 
zaufanie całego powiatu sobie zjednał, zechce się 
tą sprawą gorliwie zająć i złemu bodaj w części 
zaradzić.

Zarazem wyrazić musimy życzenie, czyby który 
z pp. adwokatów nie zechciał tu osiąść ; miasteczko 
liczy blisko 7000 ludności, mamy dwie przecinające 
się koleje, Ozerńiowiecką i Karola Ludwika, ruch 
handlowy się wzmaga a we wszystkich okolicznych 
sądach, w Uhnowie, Niemirowie, Bełzie, Cieszanowie 
i Lubaczowie adwokata nie ma.

Od dwóch tygodni bawi tu u nas teatr p. Ba­
czyńskiego. Główną jego zasługą jest to, że daje po­
znać na prowincji i przedstawia najlepsze i najnowsze 
komedje. O grze zupełnie poprawnej nie chcę wspo­
minać, znaną jest bowiem z licznych pochlebnych 
recenzyj z innych miasteczek ; podnieść atoli muozę 
między innemi przedstawieniami „Męża z grzeczności1', 
w którym wszystkie role oddane zostały poprawnie —  
a nawet wybredny widz zupełnie zadowolonym być 
mnsiał. W końcu zauważyć muszę, że Rawa „ruska" 
całki en się zlaszyła; jedno ruskie przedstawienie dla 
braku widzów zostało odwołane a p. Baczyński li na 
polskich przedstawieniach ograniczać się m isi. Wstyd 
to dla Rusinów, chcą mieć swoją scenę narodową a 
jej nie popierają.

Zaleszczyki 5. września. Odnośnie do zamiesz­
czonej korespondencji musimy kilka szczegółów dodać. 
Sąd nie jest znów tak bardzo obarczony, jak się to 
p. korespondentowi wydawało, gdyż kierownik sądu, 
p. Piskozub, prowadzi sam wszystkie sprawy drooia- 
zgowe, połowę spraw karnych a także i część cywil­
nych. Kierownictwo nie może mu tak dalece prze­
szkadzać, gdyż przy hariuonijnem współpracownictwie 
p. adjunkta Proskurnickiego tok spraw nietylko nie 
zalega, ale nawet stosunkowo raźniej postępuje.

BÓbrka 5. września. (Przedstawienie amator­
skie.) Świetnie w całem tego słowa znaczeniu wy­
padło urządzone wczoraj przedstawienie amatorskie. 
Odegrano wyborną komedję jednoaktową Stanisława 
Dobrzańskiego „Złoty cielec" i z franenskiego „Mor­
derca". Przedewszystkiem zasługują na pochwałę za 
wyborną nełną życia, werwy i zrozumienia grę p. Bro­
nisława Zukotyńska z Głogowa i p. Wanda Wajdow- 
ska, które też liczne audytorjum wynagrodziło frene- 
tycznemi oklaskami. Amatorowie również dzielnie wy­
wiązali się z trudnego zadania i im też przypada 
znaczna część zasługi około wybornego udania się 
wieczorku Szczególnie odznaczyli się pp Wajdowski, 
Wiśniewski, Jankowski, Ślękiewicz i Kirkyn a prze­
dewszystkiem niestrudzony ieżyser dr. Żukotyński. 
Po przedstawieniu odbył się w kasynie wieczorek 
z tańcami i pomimo, że w sali panowało iście tropi­
kalne gorąco, bawiono się ochoczo aż do białego dnia. 
Tańce prowadził wybornie p. Wajdowski.

Spodziewać się należy, że z nadchodzącą ponur,\ 
jesienią młodzież tntejsza zajmie się urządzeniem po­
dobnych zabaw, które niewątpliwie cieszyć się będą 
wielkiem powodzeniem.

(A. S.) Gorlice 5. września. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komitetu przedwyborczego, postawiono kan­
dydaturę p. Miecz. Michniewieza, naczelnika sądu 
w Bieczu. Nie przesądzając toku wypadków, pragnę 
tylko zapoznać z osobą kandydata. P. Michniewicz 
prócz swego zawodu zajmuje się także pracami lite- 
rakiemi, dał się już poznać jako autor dramatyczny 1 
tłumacz dzieł Heinego. W życiu publicznem brał 
żywy udział; był przez długie lata członkiem rady 
powiatowej w Chrzanowie, jednym z inicjatorów towa­
rzystwa zaliczkowego w Krzeszowicach, obecnie prze­
wodniczy radzie szkolnej miejscowej i głównie pod 
jego zarządem restauruje się właśnie starożytna miej­
scowa świątynia Jest to także charakterystycznem, że 
zastał postawiony jako kandydat przez włościan, wśród 
których zjednał sobie sympatje.

Z  p r o m n o j i .

Rawa Ruska 6. wrześKia. ( Pokątne pisarstuo. 
—  Brak adwokata. — Teatr p. Baczyńskiego.) 
Zaprawdę mało jest w Gulic,: miasteczek, w któremby 
do tak niesłychanego stopnia j rozszerzyło się pokątne 
pisarstwo, jak w naszej Rawi - ;  suło się to za po­
przedniego naczelnika tutejsze 50 ądu p W... Oprócz 
bowiem domorodnych chałatu' ków, którzy stojąc pojj/

martwota, ich zatwardziałość była i jest główną 
przyczyną naszego rozbicia i poniżenia. Wam jawnemi 
są grzechy, do których w pysze przyznać się nie 
chcemy i dlatego podnieść się z nicn nie możemy. 
Wy płaczecie nad nami. Ile razy widzę po nocach 
tak zwane gwiazdy spadające, mnie się wydaje, że 
to padają Wasze łzy ogniste.

Odszedłeś nas. To co zostało w tej trumnie, to 
już nie Ty.

Nie ma go tu, nie tu go szukać. Ta trumna 
pójdzie w wieczny cień. Ty idziesz w światłość wie­
kuistą ! A jednak myśl, oko, żal nasz tkwią przy tej 
trumnie, oderwać się nie mogą. W niej postać Twoja, 
znikoma tego ducha powłoka, jakeśmy znali kochali, 
dotykali. Nie Ciebie duchu, z którym, da Bóg, po- 
łączym się kiedyś, ale tę Twoją powłokę żegnamy. 
Od Was, Jemu najbliższych, ja żegnać tych drogich 
szczątków nie będę. Wasze łzy i bolesne drżenia dusz 
waszych wymowniejsze są.

Od siebie, wprost do Ciebie, jakby na ucho, to 
jeszcze powiem. Byłeś od najrańszej młodości mojej 
jednym ze świetlanych przewodników moich. Na syna 
miłującego Ojczyznę i Twoje ręce mnie kołysały. 
Pierwsze moje prośby i późniejsze prace pisarskie 
Twojego sądu szukały Byłeś mi radą, zachętą, często
bodźcem. Kochałeś mnie. wierzyłeś we mnie  Czy cię
zawiodłem?  W i' " dałeś —  czein Ci się od­
płacę ?....

Niech moja miłość i wdzięczność towarzyszą du­
chowi Twemn we wszystkich drogach .Tego !

Do widzenia....

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Członek Wydziału kra­

jowego p. Oktaw P i e t r u s k i  wyjechał wczoraj po 
południu do Krakowa.

Nekrologja. Dnia 7. bm. zmarł ks. Zygmunt 
F e l l ó c k e r ,  prior monasteru w Krems. Był to 
jeden z najwybitniejszych członków słynnego klasz­
toru Benedyktynów. Zmmjy miał lat 72. —  We 
Lwowie zmarli: Antonin-. ..ewickich S c h m i d t o w a  
zmerła dnia 7. bm. w 56 roku życia; Florentyna 
L i c k e n d o r f .  pocztmistrzyni, przeżywszy lat 31, 
zmarła d. 6. bm .; Aleksandra Ka wa l e r s k a ,  wdo­
wa po doktorze medycyny, zmarła w 36 roku życia, 
dnia 7. bm .; Anna Go ś c i eka ,  córka rewidenta ra­
chunkowego przy magistracie, zgasła w dniu 7. bm. 
w 19 roku życia. —  Helena J a k u b o w s k a ,  żona 
obywatela m. Lwowa, zmarła w 26 roku życia 
dnia 5. bm.

Kalendarz. Sobota (10.): Mikołaja z Tolent —  
Władyboja. Wschód słońca o godz. 5. min. 36, za­
chód o godz. 6. min. 16.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Dnia 6. bm. odbył 
się w Budyłowie obrzęd zaślnbin p. Celiny D o b r z a ń ­
ski ej  z p. Adamem K u l c z y c k i m  z Litwy. Pań­
stwa młodych podejmowała w swoim gościnnym domu 
p. hr. Elżbieta Dzieduszyoka.

Dar, Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
dla zakładu wychowawczego osierociałych dziewcząt 
w Stanisławowie zapomogi w kwocie 50 złr.

Przyjmowanie uczniów na stancję. Minister­
stwo oświecenia upoważniło krajową radę szkolną do 
udzielania nauczycielom szkół średnich pozwolenia na 
przyjmowanie uczniów na stancjo w tych tylko wy­
padkach, gdy uczeń jesr krewnym nauezyoiela i gdy 
dane są rękojmie, że nie ucierpią na tom cele szkolne, 
dla których wydano zakaz przyjmowania uczniów na 
stancję u nauczycieli.

Sprawozdanie Wydziału krajowego z zarządu 
fundacji śp. Pelagji Russanowskiej dla inwalidów pol­
skich za rok 1886.

A. Dochody. Gotówką Efektami
1. Zapas z począt-

Mowa Kornela Ujejskiego
wypowiedziana nad trumną

s. p. Henryka Kozickiego 
w Chomiakówce dnia Igo września 1887 r.

Może podołam stłumić łzy, aby niezłamanym gło­
sem wypowiedzieć pożegnalne słowo nad tą trumną, 
kryjącą zwłoki patrjarchy licznej rodziny i liczniej­
szych powinowatych, z którym i ja związany krwią, 
sercem i duchem.

Wychowańcze krzemienieckiej szkoły! Z jej ogni­
ska wyniosłeś świętą iskrę i przechowałeś ją w sobie 
żywą, gorącą aż do chwili zgonu, a przez dłuższy 
czas, niźli przez pół wieku. Z niezwykłą gorliwością 
pełniąc surowe, trzeźwe obowiązki człowieka, umiałeś 
je łączyć z polotami w sferze’ ideałów. Ciągnąłeś 
ciężki pług żywota, mając zawsze u ramion gotowe 
skrzydła entuzjazmu. W długim zawodzie ziemianina, 
przy jego pracy i troskach, nie przestawały dźwię- 
czyć w Twej duszy struny złote. Skromny, niewy­
bredny w potrzebach życia, w zupełnem zaparciu się 
dla dobra rodziny, łatwo syciłeś się powszednim, 
swojej pracy chlebem —  a głodny byłeś ciągle po­
karmu duchowego.

Błogosławione to łaknienie —  nigdy nienasycone ! 
Ono dzieli człowieka od zwierzęcia i daje starcom 
młodość niespożytą. A kto raz zakosztował duchowego 
pokarmu, ten wi6i £e on njesie u]gę w cierpieniu, 
spoczynek i siłę w znużeniu, a ta siła jest kotwicą 
w burzy, utwierdzeniem wiary w zwątpieniach.

Mimo śniegu Twoich białych włosów szedłeś 
nieraz jak płomień i budziłeś n niektórych ludzi 
szyderczy uśmiech dla Twoich skorych zapałów. Ach! 
Ty bolesnym odpowiedziałeś uśmiechem patrząc na 
rosnącą liczbę wyziębionych i zgrzybiałych, a którzy 
z obawy pożaru radziby między nami wszystkie święte 
ognie i przewodnie światła pogasić.

udszedłeś nas. Połączyłeś się z oje^mi jednej 
z Tobą wiary i jednej miłości. O ojcowie i opiekuno­
wi0 narodu I Gdziekolwiek zaniosła Was sprawiedli­
wość woli Bożej, Wam ta ziemia rodzinna, kolebka 
Waszych duchów, nie przestaje tkwić w pamięci. 
Módlcie się o lepsze losy dla niej —  a przedewszyst- 

em módlcie się o rozbudzenie sumień naszych. Ich

kiem r. 1866
2. Odsetki od efek­

tów . . . .
3. Nadwyżka w 

gotówce otrzy­
mana przy kon­
wersji efektów

4. Gotówka za spie­
niężone efekta 4082

5. Efekta zakupione —

145 zł. 10 ct. 62.919 zł. 99 et.

318

50 —
—• 4.399 _i,_95_
39 7, „ 67.319 ~ 94

40

10

—  —  „ 4.082 „ 50
30 4.082 „ 50

39 ’ /, „ 67.319 „ 94

Suma dochodów 811.8
B. Wydatki.

1. Dożywocia in­
walidów polskich 3100

2. Portorja pocz­
towe . . . .  —

3. Gotówka wyda­
na na zakupno 
efektów . . . 4370

4. Elekta spienię­
żone . . . .
Suma wydatków 7470 
Z porównania z

dochodami . 8118 
okazuje się z koń­
cem r. 1886 zapas 647 „ 89 ’ /j 63.237 „ 44 „

Lwów dnia 30. sierpnia 1887.
(w). WsrOd cyganów. Wycieczki, festyny — 

wszystko to bezsprzecznie miłe. Lecz, gdy się z nich 
korzysta rok po roku, gdy się jest zmuszonym spo­
glądać na zabawę okiem dziennikarza, gdy się nie dla 
przyjemności, ale z obowiązkn p' 2ebiega aleje i ulice, 
śledząc, ile przy każdym ze stolików ściągnięto za losy 
—  przyjemność staje się problematyczną. Wczorajsza 
jednak wycieczka naieżała do wyjątkowych. Udaliśmy 
się do obozu cyganów, ażeby przyglądnąć się im z 
bliska. Obozowisko „Zingarów" znajduje się w miejscu, 
które ma piękniejsze położenie, niż nazwisko. Widać 
ztamtąd wybornie całv Lwów, jak ściśnięty górami 
wyrasta z kotliny, zachodzące słońce złoci kopuły 
wież i szczyty dachów —  słowem cyganie wyboivm 
miejsca udowodnili, że jako dzieci natury znają i od­
czuwają jej piękności.

Puszyliśmy tedy zaopatrzeni w zapas miedzianej 
monety na t. zw. hyelowską górę.

Ledwie dorożka zbliżyła się do obozu, już na­
przeciw nas wybiegło kilkanaście małych, odartych, 
brudnych, z rozpuszczonemi włosami cyganiątek z 0- 
krzykiem „panoczku, dajte szostku" i siłą mocą 
chcieli się dostać do naszych kieszeń, niestety dobrze 
strzeżonych. Zgraja ta, krzycząc i piszcząc, towarzy­
szyła aż do właściwego obozowiska, gdzie powitały 
nas wróżki. Z wielką tylko trudnością udało się nam 
wyrwać z ich objęć a największy kłopot mieliśmy zo 
starą cyganką, palącą fajkę, która ehciała bądi co 
bądź odkryć nam przyszłość Obóz cygański składa 
się z 14 szatr, okrytych brudnemi płachtami. Wnętrze 
ich przedstawia się jeszcze gorzej. Na brudnych po­
duszkach i pierzynach wypoczywają starzy cyganie, 
rzucając na ciekawych spektatorów ironicznie drwiące 
spojrzenia. Ubrania ich nie grzeszą zbytnią wspania­
łością, chociaż wabią oko oryginalnością. Każdy z nich

ma zawieszone na sznnrku mnóstwo monet sreornycli, 
w których się —  jak wiadomo —  lubują. Wyglądają 
oni wcale dobrze a na twarzach nie poznać biedy i 
nędzy.

Oryginalny widok przedstawia młode pokolenie. 
Cyganjątka o czarnych włosach i świecących oczach 
robią wrażenie istnych szkieletów, tak są chude i wy­
nędzniałe. Główną ich forsą jest żebractwo, które do­
prowadziły do perfekcji. Cyganiątko takie tak długo 
krzyczy, płacze i bijąc się w piersi pada na kolana, 
lub na żądanie tańczy czardaeza, dokąd nie otrzyma 
kilku centów. Znajdują się tam także dzieci o jasnych 
blond włosach a czarnych jak węgiel oczach. Ludzie 
mówią, że są to przybysze z rozmaitycli miejscowości, 
ale nic cygańskiego pochodzenia.

Cała banda składa się z 100 osób, między któ 
remi zaledwie tizy młode dziewczęta odznaczają się 
urodą. Wyglądają one dość schludnie a największym 
ich ideałem są papierosy, które palą z ogromną na­
miętnością.

Starzy cyganie ze swoim wójtem na czele sie­
dzą obok szatr i obojętnem okiem spoglądają na że­
brzące dzieci, starsze kobiety zaś kryją się w szatrach 
i niechętnie .pokazują się na widok publiczny. Wózki, 
używane przez cyganów podobne są do wozów tak 
zw. węgierskich a konie cyganów wyglądają wcale 
dobrze.

Wróżeniem trudnią się prawie wszystkie cyganki 
a urządzają to w sposób bardzo dowcipny i rentow ny 
Wróżą z rąk lub z kart.

Przed wyjawieniem przyszłości mus. każdy zło­
żyć „szostku", następnie ogląda wróżką dłoń i każe 
położyć na niej drugą, przyrzekając najsolenniej, że 
jej nie weźmie.

Gdy szóstak leży na ręce, zaczyna się długie ga 
danie w pierwszej części niemożliwe do zrozumienia 
a kończące się zapewnieniem, że . mężczyzua otrzyma 
piękną żonę i dużo pieniędzy, zaś pannie obiecują 
ładnego o czarnych wąs;kach męża i piękne dzieci.

Aby się to wszystko sprawdziło, każe wróżka na 
szóstak dmuchnąć w* zanim się spostizeżosz, już on 
znajduje się w i-j kieszeni. Każdy z cyganów posiada 
swoją fotogra, ■, którą chowa w wielkim pugilaresie 
skórzanym. Wszystkie interesa załatwia wójt i on też 
robi wiecz "cm z cyganiątkami obrachunek z dzien­
nego dochodu.

Po godzinnym pobycie i po wypróżnie­
niu z drobnej monety kieszeń, chcieliśmy już 
wsiąść do dorożki, w tej chwili .jednak opadła nas
znowu zgraja cyganiątek, żądając okupu w kształcie 
centów. Rzuceniem kilkunastu centów okupiliśmy
womy przejazd.

Wróżki błogosławiły nas, robiąc jakieś dziwaczno 
ruchy rękami, dzieci zaś biegnąc koło powozu, chciały 
jeszcze coś wydostać. Dopiero batog woźnicy uwolnił 
nas od tego miłego towarzystwa.

Obóz ten zwidzą codziennie liczna publiczność,
z czego cyganie są bardzo zadowoleni.

Patrząc na tę rzeszę, pomyśleliśmy sobie, jak 
by toż wyglądał „Baron cygański", gdyby na de kach 
sceny statystowali —  prawdziwi cyganie!

Otrzymujemy następujące pismo : „Celom zebra, 
nia jak największej ilości dat, odnoszących się do trzę 
sienią ziemi, które dało się uczuć dnia 1. września, 
w południowo-wschodniej Galicji i północnej Bukowi-j 
nie, upraszam wszystkich, którzyby jakiekolwiek szczo-1 
goły odnośne (co do czasu, kierunku, siły i rozcią- i 
głosci) jako naoczni świadkowie podać mogli, o ła- ; 
skawe udzielenie mi tychże spostrzeżeń do zużytkowa­
nia naukowego. D>\ Władysław Szajnocha, profesoi 
uniwersytetu Jagiellońskiego (Kraków, gabinet geojo- 
giczny).

Zarząd kraj. Tow. kupców i przemysłowców
podaje do wiadomości że termin zgłoszenia do wzięcia 
udziału w II. źjezdzie kupców i przemysłowców prolon­
gowanym został do 12. bm Gdybv kto z pp. kupców i 
przemysłowców wskutek niedoręczenia lub braku adre­
su, dotąd zaproszenia nie otrzymał, raczy zgłosić się 
po takowe do biura Tow. Trybunalska L 1.

Kolej Państwowa i Wogie;sko:Galicyjska przy­
znała zniżenie dla uczestników zjazdu, od kolei Ka­
rola Ludwika i Czerniowieckiej dotąd odpowiedzi nie 
otrzymano. Szczegółowy program zjazdu zostanio- 
niobawem rozesłany uczestnikom. ^

Ok“opne nieszczęście. W Gazecie Solskiej
ezerniowieckiej czytamy: ..Okropne nieszczęście wy­
darzyło sj£ 5. bm. o godzinie 3. po południu w ko­
palniach nafty w Słobodzio Rungurskiej. W szybie 
„Franciszek", należącym do pp. Lenieckiego i Bubelli, 
na gruncie Wolfartha, eksplodowały gazy z przyczyn 
dotąd niezbadanych, przyczem sześciu robotników pra­
cujących, oraz obecni w szybie pp. Boniecki, Podoski, 
Mościski i Wowkonowiez straszne odnieśli poparzenia. 
Szyb spłonął do szczętu Okropne przygnę jenie pa­
nuje wśród robotników Słobody ̂ skutkiem a icgo nie­
bywałego tam jeszcze wypadku.

Wybór uzupełniający jednego członka l-ady po­
wiatowe' w Z y d a czo w ie . z grupy gmin miejskich roz­
pisany został na dzień 5. października br.

Do rady powiatowej limanowskiej, przy wybo­
rze uzupełniającym, wybrani zostali dnia 6. hm. :  ks. 
Wincenty Jankowski, proboszcz w Mszanie, i Stani­
sław Potocki, właściciel dóbr.

Morderstwo z zemsty popełniło kiiku włościan 
z Zagórza, w powiecie rohatyńskim, na włość.an'P> 
Romanie Jasińskim.

Utonęła w stawie Kłodzieniockim, myjąc w nim 
swe buty, dziewczyna Katarzyna Lewka, 19 lat wie­
ku licząca.

Śmierć skutkiem oparzenia poniosła Wiktorja 
Szczotkówna z Moszczaniey. w pow. żywieckim, przy
rozpalaniu drzewa polanego naftą.

Wypadek. Marceli Grania, djurnista kolei Karola 
Ludwika, stacjonowany w Podgórzu, padł przez wła­
sną nieostrożność jod koła pociągu wjeżdżającego na 
stację, przyczem koła pociągu przejechały mu prawą
nogę-

Samobójstwo. W lesie, koło Meduchy, w pow. 
stanisławowskim, znaleziono w pasie przegnitego wi­
sielca, niewiadomego nazwiska i pochodzenia. Liczył 
około 60 lat, średniego wzrostu, jasnych włosów i 
brody, ubrany w popielatej barwy suknie i czarny 
kapelusz.

Przejechanie, w  Skolem przejechał wózek ko­
lejowy robotnika Pedora Szegdę i zgruehotał mu lewą 
nogę.

Śmierć przez cięcie kosą w okolicę prawego 
ucha, poniósł Dmytro Tymkowićz, szarpiąc się o tęż 
kosę z Frankiem Czajkowskim.

Zapiski policyj ie. Zgubiono bransoletę  ̂ srebrną, 
plecioną, łańcuszkowej roboty, wartości 15 złr. 
Znaleziono damską ręczną torebkę z gąbką, parą poń­
czoch i bransoletkę srebrną, wartości 16 złr.; złotą 
blaszkę okrągłą z koperty na zegarek wart. 6 złr.

Pożary, W Laszkach Zawiązanych, powiatu ru, 
deckiego, zgorzały dwie chaty włościańskie, wartości 
600 zł. —  W Rybaczowicach, powiatu bialskiego, 
spaliła się chata, wartości 268 zł. —  V" tSisyme, 
powiatu myślenickiego, zgonał dom mieszkalny, staj­
nia, 2 krowy, 2 owce i 1 wieprz, wartości łącznej 
400 zł. —  W Pochówce, powiatu boliorodezańskiego- 
zgorzało 7 chat mieszkalnych, zabudowania gospodar­
skie wraz z tegorocznym plonem, łącznej wartości 
5175 zł. Z tego ubezpieczonych dwóch włościan na

560 zł. Pożar powstał przez nieostrożność. —  W  Tar­
nówce, powiatu borszczowskiego, zgorzał młyn Oskara 
Parnasa, wartości ubezpieczonej 1500 zł. W Uściu 
Biskupiem. tegoż powiatu, stodoła wartości 30C zł. 
W Karolówce, tegoż powiatu, 2 domy wartości nie- 
ubezpieczonej 500 zł. W Kapuscińeach, tegoż powia­
tu, dom i obejścia nieubezpieczonej wartości 300 zł. 
W Jezierzanach, tegoż powiatu, stodoła ze zbożem 
wartości nieubezpieczonej 200 zł. —  W Daw.dowie, 
powiatu lwowskiego, zgorzały 2 stodoły ubezpieczone 
wartości 500 zł. —  W Małej, powiatu ropczyckiego, 
stodoła wartości nieubezpieczonej 150 zł. —  W  Ba- 
ryczu, powiatu brzozowskiego, dom mieszkalny, war­
tości nieubezpieczonej 400 zł. —  W  Luhu, powiatu 
liskiego, szopa z sianem, wartości ubezpieczonej 1200 zł. 
Przyczyna prawdopodobna pożaru podpalenie. W Ha- 
czelach, tegoż powiatu, dom, stodoła i ruchomości 
wartości 3050 zł.— W Meduszy, powiatu stanisławow­
skiego, zgorzało 16 domów mieszkalaTch, 12 stodoł 
6 stajen, 14 szop i 390 kćp zboża. 'Szkoda wynosi 
około 10.000 zł. Ubezpieczonych było tylko 10 bu­
dynków.

W Kołomyi dnia 1. bm. o godz, kwadrans na 4 
z rana spaliły się koszary drewniane, składające się 
z kilku budynków. W barakach tych pomieszczono 
kilka kompanij wojska, które przybyły na ćwiczeni;, 
wojskowe. Zołnierie wstając z rana zapalili lampy: 
jeden 1 nich idąc z lampą przewrócił ją a ta spadł­
szy na słomę, na Której spali z braku łóżek żołnie­
rze, wznieciła w okamgnieniu pożar. Zupełnie spaliły 
się dwa baraki a w nich wiele tornistrów, bagnety, 
flaszk: na wodę, płaszcze, Kabaty itp. Wielu żołnierzy 
zaledwie zdołało uciec z życiem z nawidzonego 
ogniem miejsca. Naboje umieszczone w barakach pod 
wpływam ognia strzelały raz po raz; spaliła się 
także kasa z wartością 270 z łr .; konie ze stajen i 
armaty z podwórza musiano wyciągać. Straż pożarna 
zlokalizowała pożar, ratując tem samem szkołę garn­
carską, która już się zaczęła palić.

Maierjał na Stańczyka. W swoim czasie pisa­
liśmy o hr. Kegleyichu, który, jako intenaant teatrów 
peszteńskich, potrafił sobie zrazić artystów, publicz­
ność i prasę. W ostatnich czasach był hr. Keglevich 
bohaterem głośnej awantury, wywołanej przez to. iż 
nadużywał swego stanowiska w obec artystek teatru, 
teraz popełni’’ znów ten pan głnpstwo bardziej poli- 
tyzne, które zapewne przyprawi go o ntratę posad r. 
•Tokaj uscenizował swą prześliczną powieść „Synowie 
człowieka o kamieunem seicu" i pod tytułem „Ke- 
lesa a szived złożył ją w kancelarji teatru naro­
dowego.

Tymczasem —  czego nikt nie myślał —  nr. Ke- 
vich odrzucił tę sztukę i to nie z artystycznych po­
wodów, ale dlatego, iż treścią jej są wypadki z roku 
1848/9. Można sobie wyobrazić, jaki hałas powstał 
z tego powodu w prasie. „Czy hr. Keglevich myśli, 
że teat. narodowy jest ck. teatrem dworskim" —  wo- 
łają pisma węgierskie z półurzędowym Best. LI. na 
czele, inne zaś broniąc go dają do poznania, że hr. 
Keglei.ich chciał sobie w ten sposób zaskarbić łaskę 
we Wiedniu, że więc jest mniej złym niż —  naiwnym'. 
Best. LI. zwraca słuszna uwagę, iż hr. Keglevieh 
zupełnie chybił celu. Pomijając to. że obraził czło­
wieka, którego czczą całe Węgry, zakazem owym wy­
woła stokroć donioślejsze demonstracje, niżby to było 
uczyniło przedstawienie wzmiankowanego utworu. Je­
żeli Węgrzy nie rozumieli dokładnie wyrazu naszego 
ekscelencja „Stańczyk", to niechaj go sobie przełożą na 
Keglevich, a zrozumieją.

Ubezpieczanie życia na czas manewrów. 
Wszystkich żołnierzy i oficerów, biorących udział 
w wielkich manewrach, odbywających się teraz 
w Szwajcarji, ubezpieczono na wypadek śmierci 
lub kalectwa. Obowiązkowa składka ubezpieczenia 
wynosi na czas ćwiczeń 5 franków od oficera, l 1/, 
od szeregowca. W razier.śinierci oficera, rodzina otrzy­
ma około 10.000 franków, żołn erza 3000 franków. 
Kontuzjonowany oficer otrzyma 10 franków dziennic 
do czasu wyzdrowienia, żołnierz 3 franki.

Vo!apiik po polaku. W tych dniach wyszła bro­
szurka pt. „Język międzynarodowy".

Nie wątpimy, iż nowa... zabawka znajdzie może 
wielu zwolenników, którzy zaczną tracić czas na ba- 
łamuctwa, zamiast może... ćwiczyć się w dokladnem 
poznaniu własnego jeżyka.

Broszuro rozpoczyna odezwa do prur v o ocenę i 
wskazówki, kończy —  tablica, zawierająca całkowity 
słownik Yolapiiku.

Czarny djnmont. 14 tych dniai-li hrabina P.,
posiadająca kMekęję rzadkich i cennych klejnotów, 
nabyła piors^Kń z czarnym brylantem, który, według 
odnośnych dokumentów, znajdował się w posiadaniu 
Mar.ji Leszczyńskiej, żony Ludwika XV, królowej 
francuskiej.

Klejnot ton królowa podarowała swej kuzynce, 
Krystynie Opalińskiej, obecnie zaś pra-pra-pra-wnuczka 
w prostej linji, zubożała pani M , sprzedała cenny 
brylant hrabinie P. za ładną sumkę 4.500 rs

Mazura tak charakteryzuje jedna z gazet nad- 
wołżańskich: „Mazur —-jest to harmonijne połącze­
nie siły * powagi mężczyzny z czarującą gracją ko­
biety. On unosi się śmiało jak wicher, ona mu towa­
rzyszy iak zapach róży. On biegnie, ona się posuwa. 
On po rycersku i z powagą przyklęka, ona zakreśla 
w około niego wdzięczno i nadpowu-trzno kręgi. On 
ogniste bije Hołubce, ona końcem swych trzewiczków 
odbija pizzieato, staccato, smyczki posłuszne są jej 
ruchom, dźwięki żyją, unoszą sio j tańcują." Bardzo 
ładnie.

Potworna matka. Przed sądem wiedeńskim od 
była się dnia 6. bm. rozprawa przeciw Józefje Jung 
27-letuiej żonie kamieniarza, która nieślubne swe 
dziecię, jedenastoletniego chłopczyka tak biła, że bie­
dne dziecko skoczyło z trzeciego Dięlra, choć na 
szczęście skończyło się to na lekhiem ws„rząśnieniu 
mózgu. Jung była już trzykrotnie karana za pastwie­
nie się nad dzieckiem. —  Obecnie skazaną została 
na karę trzy miesięcznego obostrzonego aresztu i po­
zbawienie władzy rodzicielskiej.

Korespondencja redakcji. Korespondentowi 
w Rohatynie. Taką rzecz można pomieścić wśród 
innych w obszernej korespondencji. Osobno jej dawać 
nie wypada. Prosimy się do tego zastosować.

Z kolei Karola Ludwika. Pociągi spacerowe
na wystawę krajową w Krakowie. W dniach 10., 17., 
24. i 28. bm. odchodzić będą rze Lwowa do Krako­
wa osobne pociągi, do których na wszystkich stacjach 
tejże przestrzeni sprzedawać się będą bilety powrotne
II. i III. klasy za połowę oeny z 7-dniową ważnością 
do powrotu. Odjazd ze Lwowa nastąpi po godzinie 
8. wieczorem przyjazd zaś do Krakowa o godzinie 
ł/27 rano. Podróżni ze wschodnich stacyj kolei Ka­
rola Ludwika jak niemniej z kolei lokalnej Jarosławsko- 
Sokalskiej przewiezieni zostaną pociągiem Nr. 8. 
względnie Nr. 4u2.

Bliższe szczegóły podadzą odnośne ogłoszenia.
Złodzieje lwowscy widocznie powrócili już 

z kąpiel i nabrali świeżych sił do dalszej pracy, w 
ostatni ?h bowiem kilku dniach liczba kradzieży ogro­
mnie się wzmogła.

W kamienicy przy ul Kaźmierzowskiej niewy- 
śledzeni dotychczas złodzieje popełnili onegdajszej 
nocy dwie znaczniejsze kradzieże na szkodę lokatorów
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Dawida Goldenherga i Rappaporta, a wydostali się z 
kamienicy za pomocą wyważenia _ bramy wchodowej. 
Tej samej nocy włamali się także złodzieje do pi­
wnicy p. Edwarda T. przy ul. Kopernika 1. 14, zkąd 
zabrali rozmaite wiktuały, konfitury, wina itd._______

Wiadomości literackie i artystyczne.
Część „Llltni", :,nana z występów w Warsza­

wie, odbędzie arystyczną wycieczkę do Tarnowa, Kra­
kowa, Kzeszowa i Sanoka.

W roku przyszłym wybiera się dwunastu człon­
ków chóru męskiego do Pesztu i miejsc kąpielowych 
W Galicji. Nie wątpimy, że występy rutynowanych 
śpiewaków będą miały zasłużone powodzenie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B a d a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  zbierze  się na 

zw yk łą sesjo  w październ iku P on iew aż fu nkcje rady 
ukończone zostały w sesji w iosennej, będą  tedy  nowe 
m ianow ania człon ków  tej k orporacji. Izb y  handlowe i 
inne gospodarcze  instytucje  p rzed łoży ły  sw oje wnioski 
m inisterstw u handlu a to m inisterstw o ze swej strony 
p oczy n iło  bez w zględu na w nioski izb  hand low ych  prace 
przygotow a w cze  eo do m ianow ania now ych członków . 
M ianow anie now ych  członków  rady  nastąpi jeszcze  w 
tym m iesiącu. L ista  p rzyszła  bodzie znaczn ie zm ienioną, 
kilku bow iem  człon k ów  zm arło w ostatnich  czasach.

A u s t r o - w ę g i e r i t k a  k o h e r e n c ja  dla spraw c ło -  
w jch  i hand low ych  roztrząsa ła  na środoweiu p osiedzen iu  
spraw ę traktatu zaw rzeć się  m ającego z W łoch am i.

Oznaczono koncesje, j  kio poczynione być mogą dla 
W łoch, jeżeli te okażą istotną gotowość do pewnych 
ustępstw.

O z n a c z a j ą c  ż n i w a  b r e d n i e  cy frą  100, p rz e d ­
staw ia sic spodziew an y na rok 1887 rezultat zb iorów  w 
P oszczególn ych  krajach i gatunkach zboża w n a stęp u ją ­
cych  cy frach  :

A ustrja  .

• . . . .
Prusy
Saksonja .
Baw arja 
M eklem burg 
Dauja
Szw ecja  i Norwegia 
W ło c h y  . .
S zw a jc a r a  .
liolandja .
F ra n cja  .
A n g l j a ...........................................
R os ja  gub. podolska 
R osja , gub. besarubslia .
K rólestw o P olsk ie .
Środkow a R osja  
Gubernia Chersońska i Jeka- 

terynosław ska
p szen ica  (
ja rk a  (

K ra je  nadb. K u rlan d ja  
E ston ja  .

Iluum nja .
M ołda w ja  
W ołoszczy zn a  .
S erbja . . . . .
E g i p t .......................................... ............................................................

In d je  m iały  w zeszłym  roku 7,739.000 ton pszen icy , 
W roku bieżącym  m ają 6,39 .000 ton (żn iw a średnie wy. 
nnszą tam 7,135.090 ton).

A m eryka  m iała w zeszłym  roku 457 buszli p szen icy , 
w roku bieżącym  zbiory  os/.acow aiio na 4 mi l .  buszli 
pszen icy . K u kn rijizy  by ło  w zoszfym  roku 1065 mil. 
bu szli, w roku bieżącym  będzie zaledw ie liii) buszli.

N ied obór  In d y j i A m eryki tedy je s t  d osyć zn a czn y ; 
w porów naniu do roku zesz łeg o  w ynosi ok o ło  2,350.000 
ton ; poniew aż konsum eja krajow a od roku do roku się 
zw iększa , m ianow icie w A m eryce  , w ięc l ic z y ć  m ożna, iż 
o ca ły  n ied obór w ym ien ionych  krajów  ich  w yw óz do 
E uropy  s ię  zm niejszy, m ianow icie g d y  w A m eryce obok 
m niejszych  zb iorów  kukurudzy i n iedostatek paszy uczu- 
wad się d aje.

< ‘« l » y  z ł ) , , ! , ,  /  d k o  0. września 1387 r_________

pszen żyto ję cz . ow ies
117 104 106 92
120 106 116 104
103 90 96 87
102 97 90 90
117 101 107 78
105 85 98 83
100 85 80 80
100 85 95 95

90 125 — 125
110 100 — 85
102 1 .0 100 87
105 95 — —
120 — 90 85
100 90 100 95
100 75 100 70
100 lu7 100 105
118 117 100 108

120 
100 
95 
95 
l 0 

125 
101 
149 

95

83 95 100

95 80 90
95 75 55

106 160 87
120 115 85

95 101 92
100 100 90
- HO —

rs /.eu ic* r ----- 7-40
Ż yto 4 50 _
Jęczinim i 4 ' ------0 —
Owies 3 4 0 — 4 - -
G i du li r,._
W yka 4-50
Rzepak 9-25— 9 75
Lnianka
K onicz czer. 3 -.--r .n - —
Konicz. biała 40 — 50 -
Tymotka 1 6 — 26 —

W szystko za 100 kilo
C hm iel xa 56 k ilo

nom inalnie.

T a r n o p o l i ,g g .
7'40 e-St/— 7-29 6 -10—7 '— 7'
>'—  4 25— 4 85 4 '— 4 7 5  4 00 

-0  —  3 00 - r > - _  ;pńO - 5  —  4' —
' 3 2 5 — 3 75 3-50— 4 —  3 05 
-4  5 0 - 7 w 4 '2 5 - 6 '5 0  4 75 
) 3 '8:, — 4-40 3 5 0 — 4'50  4 —  
» 9 j - - 9  00 9 - ------ 9 50 9 -
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I. Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich.

Kraków 8. września.
Myśl zespolenia sił prawniczych polskich od- 

ilawna już dawała się uczuwać powszechnie i od 
dłuższego już czasu kiełkowała w naszem społe­
czeństwie. Rządzony pod trzema zaborami pra- 

odiniennemi zajmuje naród polski i
jego pracownicy na polu prawno-politycznem sta­
nowisku przeważnie prowincjonalne. Prace, któreby 
sięgały p0 za cjasne ramy obowiązujących ale 
rożnych między sobą ustaw, coraz rzadziej się 

ja w in ję .  A  jednak p o n a d  p y ta n ia m i p a r ty ­

kularnego prawodawstwa wyłaniają się ogólne i j 
wspólne kwestje z dziedziny prawa i umiętnośei j 
politycznych, ćo do których nader pożądaną było i 
rzeczą porozumienie wspólne wszystkich prawni­
ków i ekonomistów.

Tą myślą przejęte poleciło walne zgromadze­
nie członków towarzystwa prawniczego we Lwo­
wie, odbyte w roku 1883 swemu wydziałowi, by 
tenże zajął się przyprowadzeniem wiecu do skutku. 
Wydział więc. chcąc zainteresować tą sprawą 
szersze koła prawników, zwołał ankietę złożoną z 
wybitnych osobistość: kół prawniczych, przedłożył 
jej stosowne wnioski i zawezwał do wyboru komi­
tetu. którego zadaniem minło być urządzenie wiecu. 
Zwoływane następnie posiedzenia komitetu nie 
przychodziły jednak do skutku dla braku kompletu 
i z 'te j też przyczyny sprawa, której doniosłość 
każdy musi oceniać, poszła w odwłokę. Walne 
zgromadzenie odbyte w roku następnym wybrało 
wprawdzie w tyra celu osobną komisję, lecz czyn­
ności takowej ograniczyły się tylko do omówienia 
kroków przedwstępnych i nie doprowadziły ani do ! 
ułożenia jasno określonego programu, ani do wdro­
żenia czynności przygotowawczej. Zwołanie wiecu 
w jesieni 1884 roku okazało się wręcz niewyko- 
nalnem i skutkiem tego odroczono ten termin na 
rok 1885. Sprawa znów poszła w odwłokę i jak 
się zdawało, chyliła się ku upadkowi. Komitet 
wiecowy pod przewodnictwem dra Maurycego 
Kabata z szesnastu członków złożony, wydał w 
miesiącu czerwcu 1885 odezwę do wielu wybit­
nych osobistości ze świata prawniczego w kraju i 
zagranicą z zaproszeniem do czynnego udziału we 
wiecu. Z prawników w kraju zamieszkałych dwóch 
zaledwie dało przychylną odpowiedz; inni zaś po­
minęli odezwę milczeniem. Go do osób za granicą 
bawiących zachodziło uzasadnione podejrzenie^ że 
odezwy wystosowane zwłaszcza do Królestwa P o l­
skiego nie doszły do rąk adresatów.

Po raz ostatni sprawa urządzenia wiecu zo­
stała pornszoną w wydziale towarzystwa prawni­
czego w roku zeszłym. Wydział wszakże wyraził 
zapatrywanie, że w obec niepewnej sytuacj.1 poli­
tycznej podjęcie jakiejkolwiek w tyra względzie 
czynności byłoby nie na czasie.

Szczęśliwszym w swych nabiegach był komi­
tet zawiązany w maja r. b. w Krakowie pod 
przewodnictwem profesora dra Fryderyka Zolla. 
W skład komitetu weszli pp.: dr. M. Bobrzyński, 
di. J. Jakubowski, dr. J. Jasiński, dr. F. Kaspa­
rek, J. W. Louis, H. Link, dr. j .  Milewski, 
S. Muczkowski, dr. J. Roseublatt, dr. F. Wilkosz, 
dr. W . Zaklika.

W  połowie maja r. b. komitet rzeczony 
rozesłał odezwę z zaproszeniem na dzisiejszy wiec 
i trafił widocznie w szczęśliwą chwilę, gdyż pod 
względem udziału członków zjazd dzisiejszy prze­
szedł najśmielsze oczekiwania.

yi iiczbie gości przybyłych ze Lwowa zauwa­
żyliśmy pp. profesorów Balcera i Roszkowskiego, 
mecenasów: Krattera, Krzyżanowskiego, Moszyń­
skiego, Stroinengera, Małachowskiego, St. , Szy­
dłowskiego, Żukotyńskiego, Prokopowicza, Żmin- 
kowskiego, nielicząe nader licznego kontyngensu 
młodej generacji prawniczej.

Kraków 9. września.
(T elegram  „ Deiennika P olskiego

O godzinie 9. rano odbyła się msza w ko­
ściele św. Anny. Celebrował ks. Krasiński. O go­
dzinie 10. rozpoczęło się posiedzenie w auli, które 
zagaił profesor Zoll. Przemawiali pp. Łepkowski, 
Szlachtowski, Majer. Obecnych 200, z Warszawy 
UO, ze Lwowa zaś przybyli: Balzer, Kasznica i 
Till. Prezesem wybrano Augusta Cieszkowskiego, 
wiceprezesami Kasznieę, Romana Wierzchlejskiego 
z Warszawy i Juljaua Klaczkę. Sekretarzem jene- 
ralnym wybrany prof. Kasparek i 8 sekretarzów z 
docentów7. Rozpoczęto odczytem Kasparka o po­
trzebie nprawy prawa międzynarodowego prywa­
tnego.

W  dyskusji tej zabierali głos: Till, Rogalski, 
Wilkosz, Czesnak, Baumfeld, Lipowski, Bloch, Su- 
ligowski Kasparek przyjmuje modyfikacje, na­
stępnie donosi o podziękowaniu Czechów za zapro­
szenie i wnosi wybór komisji rachunkowej oraz 
komisji z piętnastu, by jutro zdała sprawę z przed­
kładanych projektów. Banzemer z Warszawy ofia­
ruje przekład Roschera pt. „Polityka i handel" —  
na pamiątkę zjazdu.

Nastąpił dłuższy odczyt dra Kasznicy o wy­
działach prawnych na Uniwersytetach jako wy­
działach nauk społecznych. 0  godz. 12. przybył 
Cieszkowski powitany oklaskami. W  dyskusji 0 
czycie brali udział Maurycy Kamiński, Kleczynski, 
Zoll, Kuszel, Lipowski, Boroński, Rogalski i I cie­
szkowski. Kasparek czyta telegramy: z Zagrzebia, 
kroackiego towawarzystwa prawniczego „ zebranym 
polskim prawnikom nasze serdeczne pozdrowienie 
i braterskie żiwio“ , drugi od profesora Pliwerica 
z Zagrzebia „północnym braciom natchnieme, vi- 
vant, crescant, floreant," ze Lwowa od fiskusa. 
Wysłano telegram do filipińskiego. Koniec posie­
dzenia o godz. 2.

T '
r/W

sprawie —  a ich osobistości są dla nas gwaran­
cją, że praca ich bez skutku nie pozostanie. Za­
nim będziemy mogli podać do publicznej wiado­
mości bliższe szczegóły, odzywamy się do wszyst­
kich prawdziwych synów ojczyzny, ażeby ze swej 
strony wzięli się do jak najenergiczniejszej pracy. 
Czas krótki a zadanie wielkie!

* Wiener Ztg. donosi, iż arcyksięciu K a r o ­
l o w i  S a l w a t o r o w i  i kapitanowi arfylerji w 
Wiedniu Jerzemu D o r m u s o w i  został udzielony 
przywilej na ulepszenie w karabinie magazy­
nowym.

* W Linzu odbyło się ogólne z g r o m a d z e ­
n i e  p r z e m y s ł o w c ó w ,  w którem brało udział 
,300 delegatów. Uchwalono, po burzhwych obra­
dach, rezolucję tej treści, iż izby handlowe mają 
być podzielone na przemysłowe i handlów że 
mają być utworzone osobne rady przemysłowe 
okręgowe, krajowe i państwowe; oświadczono się 
dalej za obostrzeniem norm o dowodztó uzdolnie­
nia, przez zaprowadzenie egzaminów majsterskich.

* Z g r o m a d z e n i e  r e p r e z e n t a n t ó w  
23 k a s  o s z c z ę d n o ś c i  z G ó r n e j  A u s t r j i  
uchwaliło jednomyślnie wnieść petycję do rady 
państwa tej treści, aby regulatywa kas oszczędno­
ści z roku 1844 została utrzymaną z małemi po­
prawkami vt mocy i aby proponowaDa przez L i e n -  
b a c h e r a reforma kas oszczędności została od­
rzuconą.

* Z Nitry (Neutra) udał się cesarz do Czaka- 
mrn, gdzie ludność przyjęła go z entuzjazmem. 
Na przemówienie kardynała M ih  aj ł o w i c z a  
i tytularnego biskupa P r i b e k a wypowiedział ce­
sarz przekonanie, iż duchowieństwo działać będzie 
gorliwie w interesie utrzymania bratQ1?i zgody po­
między poruczoną jego pieczy ludnością a wszys - 
kiemi innemi wyznaniami.

donosi
* Korespondent poznański Oaeety Kotońskiej 
si, że tymczasowo k o m i s j a  k o l o  ni  z a-
„  „ ~ n r ł  r l n C l Ó b rc yj  n a odstąpiła od dalszego nabywania aoor 

dla tego, że obszar 5 mil kwadratowych (>Koio
30.000

rzegląd polityczny.
* Miłą wiadomością podzielić się dziś może­

my z naszymi czytelnikami. Sprawa banku ziem­
skiego dla ratowania ziemi poznańskiej z n aj d n- 
je  się. na d o b r e j  d r o d z e .  Wedle informacji, 
jakie odebraliśmy w ostatniej chwili, nie ulega 
wątpliwości, że pozostający jeszcze krótki czas, ja­
ki zakreślono jako termin do subskrybowania akcyj, 
zostanie jak n a j e n e r g i c z n i e j  w y z y s k a n y .  
G rono ludzi znanych podjęło  inicjatywę w  tej

 hektarów, za które 16 '/, mil. marek za­
płacono) przez nią zamówiony, zupełm® ^ys rcza 
do przedsięwzięcia kolonizacji na większą siralę. 
Tymczasem chce komisja z kolonizacją poczynię 
pewne doświadczenia a w roku przyszłyio r<?Zldzie­
lić między osadników niemieckich 1AOOO hekta­
rów. Przy tej sposobności wyraża korespondent 
życzenie, aby komisja kolonizacyjna jeszcze więcej 
niż dotychczas obniżyła cenę zakupna dla osadni­
ków i naśladowała w tern Fryderyka Wilhelma 1. 
i Fryderyka II., którzy jeszcze o wiel® większe 
sumy wyrzucali na kolonizację na waęll0(lz!e 
a o zwrocie wydanych funduszów wogole nie 
myśleli.

* Niewyczerpana łaskawość opieki, czuwającej 
nad pomyślnością W. k. Poznańskiego, daje nowe 
dowody swej pieczołowitości. K i l k a  as , z a” 
m i e n i o n y c h  z o s t a ł o  na ws i e ,  kilka zas no­
wych degradacyj przygotowuje się.

Poznański korespondent Koln■ Zlę-, zostający 
widocznie w ścisłych stosunkach z miejscową re- 
jencją, czynności degradacyjne w następujący uza­
sadnia sposób:

„Dc licznych szkodliwych przekazów dawnej 
Folnische Wtrłhschaft, z których prowincja na­
sza dotąd jeszcz^ wyleczyć się nie zdołała, nale­
ży nadmierna ilość miast i miasteczek. Ponieważ 
posiadanie miasta zapewniało właścicielowi wię­
ksze dochody, uiż je  wieś dawać mogła, pozakła­
dali wiec polscy wielmożni panowie więcej nieró­
wnie miast niż zachodziła potrzeba. Bieda i sła­
be miast tych zaludnienie sprawiają wrażenie ra­
talne, a koszta administracyjne są nierównie wię­
ksze niż wsi. Z tego powodu rząd zamienił już 
10 miast na wsie, kilka zaś podobnych zamian jest
już postanowionych".

O względach politycznyh korespondent oczy­
wiście przebiegle milczy... lecz jakby nieufając, że 
czytająca publiczność niemiecka da się złapać na 
jego wykręty, pisze daiej : .

„Gdy się dowiecie w niedługim cz&sie, zc 
jakieś Baranowo lnb Lopiennica na wsie zamie­
nione zostały, to nie myślcie tylko, że to jest 
dowodem złośliwości władz tutejszych, lub eko­
nomicznego upadku prowincji, bynajmniej, to tyl­
ko dowód przezornej zabiegliwośei owej polityki, 
która stale * wytrwale leczy kraj tutejszy z cho­
robliwych zabytków samodzielnej niegdyś pol­
szczyzny".

y £ eł®rsburga donoszą, że rząd dał już je ­
nerałowi K o n u a r o w o w i ,  jenerał-gubernatorowi 

, a^asPijskiego, i n s t r u k c j ę  n a  w y -  
pa  e P o w s t a n i a  w d e  r a c i e ,  kto-
reby wywołał E j u b h a n ,  zwolennik ro­
syjski. lietekst do interwencji zbrojnej miałaby 
Rosja w tem , £e w Heracie przebywa prawie 
dwa ysiące T u r k m e n ó w ,  którzy sa podda­
nymi rosyjskimi.

n.reuz Z tg . zaprzecza pogłoskom, jakoby 
niomiec i poseł \V Petersburgu gen. S c h w e i -
n i t z  1111 °Puścić swoje stanowisko, chociaż życzy
sobie p rze n iesien ia  7,e ' względu n a k lim at, który
rodzime jego nie służy. Mają bowiem zachodzić 
te same s osunki, iakie zachodziły w czasie odwo­
łania K e u d l a ,  a |£̂ re prZy teraźniejszych mię­
dzynarodowych Względach wymagają, aby na tem 
stanowisku pozostał człowiek z ludźmi i stosunka­
mi dobrze obeznan

* Z Beiliną donoszą, że cesarz W i l h e l m  
udaje się w P°niedział e]{ na manewry do Szczeci­
na. S p o t k a n i e  s i ? z c a r e m  p r z y j d z i e

j w i ę c ,  O i l e  s ą d z i ć  mo ż n a ,  do s k u t k u ,  
i Utrzymuje tak Kolnische Ztg.

Ks. 1 s in a r K p rzy b y ł  do Berlina.

* Z Petersburga donoszą że Noicosti oma- 
wiając organizację austrjackiegc pospolitego rusze­
nia, dziwią się, że w przeciwstawieniu do innych 
mocarstw, które dążą do zwiększenia liczby głów 
stałej arraji, Austrja odwrotnie kładzie główną 
wagę na milicję, sadząc, że swojem pospoliiem 
ruszeniem uzyska wielką przewagę nad R osę,

* Orleanistyczny Franęais zwraca się gwał­
townie przeciw twierdzeniu Norddeutsche Alla  
Ztg. jakoby sprawa księcia Ferdynanda była spra­
wą orleanizmu. Twierdzenie takie jest oszczerstwem 
które ma służyć do poparcia rzeezypospolitej. N ie­
dawno dopiero przebyła Francja wewnętrze prze­
silenie, które mogło doprowadzić do wojny z Niem­
cami. Posłowie z prawicy, przyczynili się w zna­
cznej mierze do usunięcia przesilenia. O tem wszyst- 
kiem wiedzą bardzo dobrze w Berlinie i dlatego 
oszczerstwa organu niemieckiego są wstrętne i 
śmieszne.

* Temps dowiaduje się z Kopenhagi, że w 
otoczeniu cara i króla duńskiego nie wierzą do­
niesieniom o mającym nastąpić zjeździe| cara z 
cesarzem niemieckim. Na onegdajszem przyjęciu 
u hraoiego Herberta Bismarka zapewniano także, 
że zaniechano projektu zjazdu.

* O.ss, Romano upoważniony został do kate­
gorycznego zaprzeczenia jakoby stolica papieska br. - 
ła jakikolwieic udział w ostatnich rozruchach buł­
garskich. Jestto —  co zresztą i bez zaprzeczenia 
każdemu wiadomo —  poprostu wymysł pism ro ­
syjskich.

* Przedwczoraj zamknięto w Leodjum k o n ­
g r e s  s o c j a l i e t y c z n o - k a t o l i c k i .  Po kon­
gresie odbyło się zgromadzenie robotników pod 
prezydencją arcybiskupa z Beims i biskupów z Leo- 
djnm i Tournay. Jest to pierwszy wypadek ze bi­
skupi biorą udział w meetingu robotników.

* Wspóiny list pssterski biskupów niemiec­
kich, datowany z Fuldy, składa Leonowi M II. z 
powodu jego jubileuszu hołd, podnosi jego zasługi 
około stworzenia pokoju kościelnego w Niemczech 
i wypowiada naazieję, że usiłowaniom papieża uda 
się uzyskać i dalsze koncesje.

* Pomiędzy Anglją i Francją, jak donosi T-mpi 
mają być nawiązane rokowania w sprawie neutra­
lizacji kanału Suezkiego i nowych Hebrydów.
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Praga 9. września. Naród. List. domagają
się zwołania meetyngu z całego kraju na dzień 
św. Wacława celem zaprotestowania przeciw po­
lityce szkolnej Gautseha.

Paryż 9. września. Do Soleil donoszą z Lon­
dynu, że SalLbury. ze względu nr nt dwątlone zdro­
wie, zamierza złożyć prezydenturę gabinetu.

Londyn 9. września. Do tutejszych dzienników 
donoszą z Petersburga, że Rosja nie zaniechała 
myśli pozjskania. mocarstw dla misji Ernrotha i 
zmuszenia w ten sposób ks. Kcburgr do abdyko- 
wania

W i e d e ń  9. w rześnia. N iem iły  w ypadek  i  d arzy ł 
się  rueyjehiem u p os łow i F e rt ia n i, k tóry  w p rze jeźd z i*  
z B erlin a  zatrzym ał się tutaj. P rzech od zą c  p rzez  Graben 
o m d la ł  n a g le  tak, iż  m usiano zaw ezw ać o ch otn icze  to ­
w arzystw o ratunkowe i p rzen ieść  g o  d o  hoteln.

P r z y j e o h t l l  d o  L w o w a
d nia  8 . w rteania  1887 r 

H O T E L  Ż O ilZ A . K. ks. P uzyna, z N arola . K . K o ­
ry tk o , 7. S u eh odołu . M . S zaszkiew iczow a, z W o ły n ia . K. 
d r. Ż y w le k i, z T _ , nopoia . K. dr. S iopczyń sk i, z H a łasa - 
o z yn ie c . T . M ora w sk i, z K u jdan iec. T . b r  C hristian i, z 
T rz c ia n y . B R a u ch , z N urnberga . E . Si ngenbacher, z 
O do* r. J .  S oza ń sk i, z K oru a low iec. J . M ehnert, z Lyonu. 
W . hr. L oeo th e tt i, z D r o h o * y ia .

HOTEL F R A N C U S K T . D r. W a lig ó r s k i , » P rze ­
m yślan. J . K ellerm -iiin , z K a ś c n g ; .  J  Liu> iks z K r* . 
ki „ a  I<. Skirm unt, z RotjL. D r. K asp rzyck i, z C z#*nio- 
w itc . J . O b “ rm u llcr, z N ory m b erg ji. G. E ^ eri, z W ie ­
dnia. M  F e in , z W ied n ia . C. Sehanker, c  W ied n ia . J 
S tig litz . z W ied n ia . F . B eck , z W ied n ia . J  K u rzw eil, z 
P rugi. J . Sainkoi j ,  i, a W a r e a .w j .  A  S te ra e e h a :, i  
D itkow a.

Telegramy „Dziennika Poisk.“
Kraków 8. wiześnia. O ile dotycnczas sądzić 

można zjazd prawników jest bardzo liczny. Szcze­
gólnie Warszawa dostarczyła znacznego zastępu 
gości. Wieczorem o godzinie dziewiątej zeszli s ę 
uczestnicy zjazdu w ogrodzie strzeleckim na powi­
talne zebranie. Z serdeczną gościnnością podejmo­
wali ich Krakowianie wyborną ucztą, poczem na­
stąpiła zabawa z tańcami.

Wieczorem począł padać deszcz, który prze­
szkodził w urządznniu zamierzonej zabawy ogro­
dowej.

Wiedeń 9. września. W Neusiedl wybuchł 
wczoraj pożar, który zniszczył 150 domów. Jedno 
dziecko i kobieta zginęły w Dłomieniach.

Berlin 9. września. Na wielkiej paradzie je ­
siennej był obecnym komendant anstrj. korpusu 
kolejowego, G u 11 e n b e r g, którego cesarz szcze­
gólniej odznaczał.

Londyn 9. września. W  izbie gmin potwier­
dził F e r g u  s s o n  wiadomość, że statki wojenne 
niemieckie w Samoa wysadziły na iąd żołnierzy, i 
że konsul angielski wniósł przeciw ternu za­
rzuty.

Dalej oświadczył Fergussou, że E j u b han 
znajduje się na terytorjuni perskiem i że jest na­
dzieja pojmania go.

Sofja 9. września. M u t k u r o w ,  Z i w k o w  
i S t a m b u ł ó w  otrzymali ordery za waleczność. 
Stan obieżenia został wczoraj zniesiony.

Sofja 8. września. Lekarz przyboczny ks. 
F e r d y n a n d a ,  były asystent na klinice prof. 
Bambergera, dr. N e u s s e r  (podobno Polak) 
udaje się wkrótce z powrolem do Wiednia. Dr. 
Neusser, który posiadał zupełne zaufanie księcia 
Koburga, pomimo kilkakrotnego wezwania ze stro­
ny księcia, abv pozostał, t~wa nrzy swym zamia­
rze powrotu, albowiem nie przypadają mu do gu­
stu ani towarzyskie ani polityczne stosunki w 
Sofji. , . _T

Sofja 9. września. Następnego tygodnia udać 
się ma książę w towarzystwie kilku ministrów do 
Ruszczuku i do Warny a nasiępnie wgłęb Buł-
garjj-

W i e ń e ń  9. w rześnia. N a  g ie łd z ie  w czora jsze j b y ła  
tendencja siała . A u d y t y  282 60, sztatsbany 227-60 w ee. 
u n .a  złota 1 0 0 '6 7 '/ , .

Wiedeń 9. września. Dziś odbyło się posie­
dzenie komisji cłowej, w której jako powołani bra­
li udział referent węgierskiego ministerstwa finan­
sów radca ministerjalny Ludwigh i węgierski re­
ferent dla spraw weterynarskich Lipthay. Głównym 
punktem obrad była kwestja stanowiska, jakie Au­
strja ma zająć w kwestji spirytusu, cukru i piwa 
przy układach z Włochami Konferencja ukończy 
prace swe w sobotę, poczem zestawione przez nią 
instrukcje zostaną przedłożontf rządom obu połów 
monarchji do zatwierdzenia.

Wiedeń 9. września. W czasie obrad kongresu 
towarzystw ochrony zwierząt postawił jeden z de­
legatów wniosek, ażeby przyjąć język wyłącznie 
niemieck: jako urzędowy. Przeciwko temu wystą­
pił w sposób dosadny i energiczny d e l e g a t  
t o w a r z y s t w 7 a l w o w s k i e g o  p. E i c h t -  
m a n n ,  skutkiem czego wniosek znaczną większo­
ścią upadł.

N A D E S Ł A N E .

Do PP. posiadaczy
o b l i g a c y j  i L d e m n i L a c y ^ n y c n  i  l i s t ó w  

z a s t a w n y c h  t u t e j s z y c h  i n s t y t n c y j  
f i n a n s o w y c h

Niejeden posiadacz powyższych pa­
pierów znajduje sie w błędnem mniema­
niu, że ms papier, który mu niesie od- 
setk: i przekonuje się c r  p ó ź n o  przy­
padkowo, że z własnej w*ny przez długi 
czas zamiast procentów pobierał część 
swego kapitału , ponieważ obligacja albo 
list zastawny iuż od dawna jest spy lo - 
s o w a n y , kupony od tego etanu były 
b e z p r a w n ie  spieniężane, a skutkiem 
tego kapitał się zmniejszył. Rzut oka na 
rozmaite l'sty ciągnień przekonuje, że 
m l l jo n y  złr. niespienieżonycn, a wylo­
sowanych, a zatem nieoproeentcwanych 
obligacyj i listów zastawnych pozostają w 
rękach posiadaczy.

Dlatego zwracamy uwagę pp. posia- 
daezy takich papierów i opiekunów ma­
łoletnich na ten stan rzeczy, a n a w e t  
u p r a s z a m y  i c h  o przysłanie nam 
sp.su numerów znajdujących się w ich 
posiadaniu papierów. Chętnie porównamy 
te spisy z listami ciągnień, jeżeli znaj­
dziemy między tymi listami wylosowane, 
doniesiemy o tem posiadaczom, spienię­
żymy im te papiery b e z  p r o w i z j i  i na 
żądanie przeszlemy im natichmiast go­
tówkę lub też inne żzdane papiery.

P rzy  tej sposobności podajemy do 
wiadomości, że tak wylosowane dnia 1-go 
listopada płatno obligacje indemnizacyjne 
jak i wylosowane dnia 31. grudnia płatue 
listy zasiawne Towrarzystwa kredytowego 
ziemskiego w pełnej wartości nominalnej 
ii doliczeniem bieżącego kuponu bez a*- 
dnego potraceniu w kaidej chwili 
wypłacamy alho wymieniamy na inne pa­
piery najtaniej obliczone.

Polecenia z prowincji wyko­
nujemy s p ie s z n ie  i  r z e t e ln ie  bez 
doliczenia prowizji.

We Lwot/ie w sierpniu 1887. 
bom bankowy i Kantor wymi«nv

SO K A L & LILIERT.

■RjeWeleJ
alkaliczna wab atHerakaa

S Z C Z A W I O W A .
napój orzeźwiający stołowy,

•kntsjzay bardzo ■« katzoi w ob a reu oL  i q  
kataraca żołądka I ncctierza.

Henryk M attoni. K arlsbad i W iedeń.

nocną£ Wod'»^'lnyOVt#7w7enA“r03; JS'

Przewodnik po L w o w ie .

MUZEUM ZAKŁADU N AR IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-eiej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDITSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y S TA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

TEATR HR. SKARBKA.

NOC w WENECJI
operetka w 3. aktacn Jan« Straussa.

O S O B Y :
G w ido, książę U rbino . . K a rp iń sa i
BartoL-meo D elt ? n* ) sen atorow i P ia seck i
G iorg io  Testaocio ) W e n e c ji  K on cew ic*
Stefano B a .b a r u c co  ) en ee jl S enow eki
B arbara, io n a  D e laą u y  M ich lew iciow a
A n in a , r -b a c z k a , m leczn a  s iostra

C aram ello, ba lw ierz k sięc ia  . Laakowaki
P a p a cod a , kucharz . M yszkow ski
C iboletta , kucharka w słu żb ie  u D e-

laquy  . . . .  P raunów na 
A g n c o la ,  żona B arbaru ceia  . W a jg e l
C onstan tin n , żon * T esta cc ia  . . W ilku s
E n r ic o  P is e lli ,  oficer m ar., kuzyn

D e la q ’iy . . Ś w ięck i
K a i. .le row ie , g ośc ie , m uzykanci, służba k sięcia , sen a toro ­
w ie, m u k l ,  gon d olierzy , m Łjtkow ic, ry bacy , d z ie w c z ę ta  

kobiety  z ludu.

Jutro w Niedaieię: Slaroswiecczyzna i postąp
czasu," komedja w 4, aLtaih ze śpiewami J. N.

K am ińA f.go.



DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Września 1887 r.

W ielk i

Girl Mm
n a  p l a c u  C a s t r u m  

¥  sobotę dnia 10. Września 1887. 
100 przedstawienie

w e  I d w o w i e
z tego powodu odbędzie się

WIELKIE FBZEDSTAflESlE
g a l o  " w  e

i benefis małej 
Wirginji i Kiotyldy Sidoli

ze współudziałem wszystkich arty­
stów i artystek w najlepszych tychże 

produkcjach.
Pierwszy debiut gimnastyków

4 braci Monseart.
Na z a k o ń c z e n i e :

Po raz ostatni

KOPCIUSZEK
wielka pantomina, ze wspaniała 

wystawą, wykonana przez

80 dzieci
w wieku od 4 do 12 lat.

Kasa otwarta przez cały dzień.

Początek o 77* wieczór.
Jutro w Niedzielę 11 Września b. r.

Dwa
ŚWIETNE PRZEDSTAWIENIA
o godz 4. po południu ■ 77, wieczór.

Z  uszanowaniem

T. Sidoli, dyrektor.
Właściwa temperatura

Piwa Pi l zneńskiego
rozstrzyga s t a n o w c z o  o je g o  p o ż y ­
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u ­
m e n t ó w .  P iw o  zbyt ch łod n e  sprow adza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  p iw a stosunkow o za c ie p łe ­
go nie w eźm ie do ust żaden z P. T . am a­
torów . N atom iast p iw o, podaw ane z w ł a ­
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  gasi p ra gn ie ­
nie i  z n a k o m i c i e  z d r o w i u  s ł u ż y .  
U p ra w dziw ości tego  pośw iadcz e m oże 
każdy z P, 1 .  g tśe i, k tóry  p ije  P .w o 
PilzneńsK ie (z browaru a k cy jn eg o ) w han­

dlu horzenuym  i delikatesów

St. Wojciecnowskiogo
róg  C n orążczyzn y  6.

Dla P. T. amatorów W I N A  
polecam  w yśm ienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

S i a r c z a n  m i e d z i
( s in y  k a m ie ń )

Korzeń mydlany
d o  p r a n ia  w e łn y

p o leca  1650

Józef Hanke
Skład farb i handel m aterjałów

p o d  , , C z a r n y m  P s e m ”
we Lwowie, Rynek 38 

(w e  w ł a s n y m  d o m u ) .

Nakładem księgarni

K . Ł U K A S Z E W IC Z A
w e  L w o w i e

w yszed ł już 1698

Kaleilarz J l i i t ła  E t i o p i i '
na r. 1888.

Cena egzem p larza  50 ct., z przesy łką  
pocztow ą 55 et.

P. T . K u pcom  od stęp u j" się  rabat, przy 
w iększem  zam ów ien iu .

Na sam cMalm 17
polecam P. T. właścicielom dóbr 
moje nsługi w komisowej sprzed ży 
ich chm;elu na mieiscu pod korzy- 
stnemi warunkami i rzetelną usługą.

Siegfried Schiller
Interes komisowy chmielarski

Saaz (Czechy). 592

Karol Bałłaban
we Lw ow ie  

p od  ,,Złoiym  Kogutem1'
ulica Halicka 1. 23,

p oleca

1 k ilo  K A W Y  L aąuaira w. a. zł l 'S 4  
1 „  „  P ortoryko 1 '92
1 „  » C eylon 2 —
1 „  „  C e jlo n  2 01
1 „  „  C eylon grubej 3 16
l n „  C eylon  p erłow ej 2 1 6  
4 „ „ Aiokki 2 1 6
1 „  „  Jaw y z ło te j 2 16

Ceny kawy są na g łów u y ch  rgacb 
tak w ysokie, że nawet n a jp osled u ie jsza  
kawa, (k tórą  n ig d y  w handlu moim  
nie trzym ałem ) dzis zł. 172 d o  176 za 
100 k ilo  oclona , lo co  L w ów , kosztuje.

Z a  graniKK a przew ażnie w p a ń ­
stwie n iem ieck ieu i, gdzie  herbatę u 
publieznośei rzadko potrzeby  wano, (L is 
. skutek nadm iernych  cen i braku u ro­
dza ju  kawy w zastępstw ie tejże ro zp o ­
w szechn iła  się  herbata.

Świeży transport 
chmsko-rosyjskiej HERBATY

polecam
p o i b ilo  C ongo cesarski z ł .  2 ‘—
p ł  „  P a m ilijn e j
[ O Mi lange de M oskau 
p ó ł „ Im peria l f> —
p ó ł „  w ysiew ków  w łasu. wysiewu 1 iO
p ó ł „ „ sprow adzan ych  1' .0

H e r b a t y  ciem no n aciąga ją , są 
w oni nader przyjem nej i w ystarcza  
kupiasta ły żeczk a  na dw ie szklanek 
w yśm ienitej herbaty.

3 —  
4 '—

1679

ta***

przez Przeora 
PIOTRA BOURSAUO

JS /Ł A  B Ó L  TT
kto używa *-

E lix iru , P u d ru  i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 :0 :  BENEDYKTYNÓW
O p a c tw a  w  S O U L A C  (G ir o n d e )  

B o m  U A G U E L O N N E ,  P r z e o r
S MEDALE ZŁOTE : 

r BruieUi 1880 r. i w Londynie 1883 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY

WYNALEZIONY I O ł O  
w  roku I w ł u

«  C od zien n e  u ży cie  k ilku
k rop li Ellxiru do Zębów  O jców
B enedyktynów  rozp u szczon ych  
w p ó ł t zk lanki w od y  zapob iega  
i le czy  p róchn ienie zęb ów ,k tóre  
b ie li i w zm acn ia  ja k  rów nież  
od św ieża  i u tw ierdza  dziąsła 
w y b orn ie .

«  O d da jem y  p raw dziw ą usłu­
gę  naszym  czy te ln ik om  zw ra ca jąc  ich uva gę  
na ten starożytn y  i u ży te czn y  prep arat n a j­
lepszy ze śro d k ó w  leeząeijeh i  je d y n ie  zapobw - 
g o ją n je h  tc s M k tm  cierpieniom  zębów. »
Dem włożony trlSOTr. O  ET O  I 11 U  3. ul. Hm/wru, 3 
AGENT tU-OWNY: O C . U U I N  B0RDEAUX 

Zn aj duj e się we Lw ow ie, w aptekach  : P P . M i-
  k o la sch a , W e w ió rsk ie g o , K rzy ża n ow sk ieg o ,

B lu m en fe ld a  i w  sk ładzie  p erfum  P . J g . J a h la ; w  K r a k o w ie  w_ aptekach  P P . R ed y k a , 
W iszn ie w sk ie g o , T ra u czy n sk ieg o  i S ie d le ck ie g o , i w  m ag azyn ie  perfum  P . D on n in g .

H. bestia mączka dla dzieci
od 16 lat z

‘2 1  o d z n a c z e ń

pożądanym skutkiem używana.
Niezliczona ilość

miedzy temi świafleclff8 dyplomów
honorowych W  p i e r w s z y c h

8 złotych medali. •  makomiłości łekarsk.ch.
( ł t a r k a  f  a l» r y c z n a).

M ączka ta je s t  najlepszem  pożyw ieiiiem  
dla m a łych  dzieci.

W  braku mleka m acierzystego je s t  znakom itym  środkiem  pom ocniczym , 
uJiitwia oiUiit-ZHiiie i jr s t  l-uriUo łutwi}. d o  traw ieuia, zaleca się yt± tak ie  i 
d o r o s ł y m  przy rierpieniucli żołł|<lKowycu ja k o  doskonało p oży­
w ien ie . A żeby się  ustrzedz przed roziuait.euii fa lsylikata in i, każda puazka opa- 
trzoną jest podpisem  lleuryku a na etyk iecie  nakrywki znaj­
duje się  m arka ochronn a w ła ścic ie la  g łów n eg o  sk ład u  * .  Kerlyaltu.

Puszka kosztuje 90 ct.

Henr ka Nestla skondenzowane mleko.*
Puszka kosztuje 50 ct.

G łów ny skład d la  L w ow a w ap tece  Piotra Wikolascllft i we 
w szystkich aptekach ja k oteż  hand lach  u ia ierja łów  tak we L w ow ie  jaK  i n a 
p ro w in c j.. 1613

Winogrona stołowe
codzien n ie  św ieże rozsy ła  w 5 k ilow ych  
koszach fran co  za pobran iem  1 złr. 60 ct.

Franki &  Comp. Werschetz
( l n  g a r n ) .  596

Leśniczy
dobrze phec  ny a ze skromnemi 
wymaganiami może zualeść posadę 

w okolicy Lwowa.
Bliższej wiadomości udzieli z grze­

czności handel St. Markiewicza we 
Lwowie. 1694

Handel przyborów do szycia i haftu

A .  S E D L A K
we Lwowie, ul. Sobieskiego I. 9

p oleca  : 1684

Szutanie do wyszywania,
Szpinki z maszynkami,
Szelki, Parasole,
Instrumenta muzyczne i 
Potrzeby do reperacji Fortepianów 

po cenach niskich.

PIERWSZA KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZNA
LUDW IKA MARKA

we Lwowie, Rynek I. 9.
Rozpoczęcie nauk gry na fortepianie 
od początków do wydoskonalenia 
gry w 3 kursach z dniem 1. w rzi- 
śnia b. r. Nauka śpiewu solowego. 
W oddziałach równoległych po 2 
uczennic na godzinę za opłatą mie­
sięczną w 2 kursie 4 złr, i 6 złr. 

w 3 kursie 7 zlr. w. a. 
GŁÓWNY SKŁAD 1574

FORTEPIANÓW i PIANIN
Sprzedaż także na raty miesięczni 

po 1 5  z łr .

Największa wypożyczalnia.

Prcewyborne w smalm i zajaclm
przez e z  sprowadzane

H E R B A T Y
c!h .i± is3 jśc ie ,
4 m ia n o w ic ie : ’ / ,  k ilo

Nr. 0. „A s sa m -P e ce o -M a n d a n n “ lia j- zł.
p rzedn iejsza  m ieszanka a ro iC  5 '—  

Nr. 1. „T a s z u “ Perła  ehin. źó łto -kw . 4 -— 
Nr. 2. „J iiiito jcza ii P ech a ,“ b ia ło-kw  4 - 
Jłr. 3 „N a n d ży n ,“ czarna m ocna . . 3  20 
Nr 4. „S ou eh on g .“ ni.iło n a rk o1. . . 2  80 
Nr. 5. „CkyjH),“ fa m ilijn a  dobra . . 2 ' —  
N r. ti. „P roszek  h erba cia n y " . . . . 1 5 0  
Nr. 7. „W y s ie w k i,"  z n a jlep . herbat 1 '70 
N r. 8. „S ou eh on g ,"  n a jp ło d n ie js z a

w orygiu . drew n. skrzynkach  4 ‘—  
Nr. 9. „S o u e h o n g ,"  pow yższa  na w agę 3 '60

p o le c a  h a n d e l  1576 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.
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Kurs rmauLls:

w wyższym zakładzie wychowawczo ■ naukowym
W. Niedziałkowskiej

rozDoczyua się dnia 6. Września. nip _
Wpisy r.ezoiinic docliodztieycli i stałych pensjonarek i l l  

trwać heda od dnia 30. sierpnia w godzinach od iO. rano rjjj 
do 0. po południu. FAjj

IJł Franeuzka i Niemka s.ą w  domu dla nieustannej PjJ 
^  konwersacji w  językach francuskim i niemieckim. hJ

s

%

W IN A  S Z A M P A Ń S K IE
E x t r a  i   E x t r a - D r y . . .  C r e m a n t  R o s e  (d em i-d ou x )

FIRMY GEORGE GOULET w REIMS
D O S T A W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji
1 5 7 3  a

j o a a o o o o o m a o a c o o o o a o c ^  
x
X  
X  
X  
X  
X
X  X)K Uniwersalne pługi, całe z żelaza i stali, %
W  o w iele trw alsze od  takieliżc p łu gów  z trzasłum i i kółAaini drew m anem i, W

dostarcza ją  po następu|ącycli tanich cen a ch : 1633 L ;
/ n  D o  3—  7 “ za g łęb ien ia , w aga ok oło  90  k ilo zł. 34 .—  ) f  } \
W  B 4 - 8 “ B „  95 „ zł. 3 6 . -  J l la u «® W
O  » » » .  lu 0  a 2i- -  > 3 C '

B ez  rozc in a cza  je s t  każdy p łu g  o 2 zł. tańszy. T aczk i transportow e 
dla zaszanow ania d rog i i p łu gów  z ł. 6 . —  lliu strow a n e  k ata log i gratis i franco.

Również znakomite sieczkarnie we wszystkich wialkościach y*
^  i doskonałe śrótowniki. ^
^  1  n k r a t l i  i  8 j» .  fabryka m ajhin  rolniczych Piay-Bubna.

G lóhtitf nieład dla G a lic ji: Lwów. ul. Gródecka. 61, pod własną firmą

Na sezon dostarczam, pomimo pod­
wyższonego cła i knrun żelaza po
zmzonych eenSW, amerykańskie grabie, płuźki 
do kartofel, pługi stalowe Rajola, siewniki,
dal oj whle dział .ją e tr»-ałe nieprzcścigniime 
i Dowtzuchnie znflłe patent, młocarnie ręczno 
. ki«tatowe, pr>owoźitj i stuł , taketeż m icno 
zbudowane kieraty i nowo patent, przyrządy 

do czyszczenia zboża, Rkk m obroieiu u zadziwiająco wielką działalunśi-ią, 
gdyz z jednora/o.v. ni prz^pnsz.zeuiciD, zboże czyste zwyfc, kamieni iip. 
a zaiein do sprzedtwauia dysiateł/irt; tjż sam ■ wszelkie inne maszyny 
i narzędzia rolnicze, sikawki najle-,sz-j konstrukcji w wielkim wyborz . 
Części składowe i reperacje po cenach jak najtanibj u ir,s;,

J . W Y C H E R A ,
fabryka m aszyn ro lilie /y ch , Lwów, ul G ródecka 1. 4 i . ^

m m  # # # # # # .
I Szkoła Fortepianu

1 J A D  W I w  B U N IN
#
m
Ś&L-V  Ocoby

piętro.
■ dżinach od 1 Oto

W

*
#
m
m
m
m
•w*

ulica Trybunalska I. 4.
in t e s e  o w .iu e  r a c  ą s tę  z g ła s z a ć  w 

d o  1 z e j  p o  ped u d n iu .

H Bliższe szczegóły ic szkole.
m m fe  n # # #

Nowo otworzona
PEAOOWMIA SWH1BŃ DjELMSKIOH

M A K J I  M A T Y o i E W I C Z
we Lwowie, ulica Łyczakowska liczba 16.

Przyjmuje \vsz< licie robofy wchodzące w zakres krawdeccz.yzny 
damskiej i wykonuje takowe po najinniarkowańszych cenach

rzi ĉsiie przeciw poilr^bi;uzoni.

Pastilles Jo Owoc

L .  ] 3 5 7 2 / s 7. 1656

pizcczysztz.-iinry. orzcztriający
Pił z  c  w

Z A T W A H D Z E K i l U
i s ła b ośc iom  k tóre  m u tow arzysk o  a ; o  t o :  
K R W A W N IC O M , ŹÓ ŁC t, U .u K o w i A l *1 ;# T T O , 
D O L E G r . I W O Ś C I O M  Ż U L Ą D K A I K łS /F .K  i t.d .

B a rd zo  p rzy jem n y  ó J z a ż v w a n > « .-  nie ta i 'ióra 
w sob ie  żadn ej cząstJg drażniNceJ’ •- ń.*rzt się 
nie zm ien ia jąc w  n iczóm  ani p rz y w y k n ień  ani 
zatrudn ień  codzien n ych .

M eibrdaT  * «»>e*«U»dHw 7 naw >t Kobietom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom r s^rcon. 
SDzedai* ft,S we wszystkich skład»cii materyałów 

p J apteczay^  1 w aptek*cn.

P a r is , E . G ril^on ' 27 , rn e  B  unbu teau .

TAMAR
INDlEN

GRILLON

Pierwszy jarmark na konie
■ w *  S ^ s s - H s o ^ w i e .

Wysokie c. k. Namiestnictwo we Lwowie udzielił0 uoskrypiein z dnia 
20. listopada IS86 r. do L. 59587 gminie in. Krakowa koncesje na dwa rocz^0 
jarmarki na konie w  Krakowie, które sie mają rozpoczyna°  vv ^daeli 23. w r*081113, 
i 10. marca i trwać po pięć dni.

Korzystając z tej koncesji urządza giniw* m- Krakowa w  d R U l 
w r z e ś n i a  1 8 8 7  r .  i następnych p i e r w s z y  jarmark na ko»»° szlachetno, 
gospodarskie i włościańskie, zwłaszcza zaś na konie szlachetne krajowe rasy orjen- 
talnej i angielskiej i t. p.

Jarmark odbywać się będzie na placu „na Groblaok nad Wisłą.
Konie znajdą pom ieszczenie w stajniach pry watoyoh. w domach zajezdnych 

i hotelach. Nadto w  razie potrzeby przygotuje ginii,a Krakowa ze swej strony 
odpowiednie stajnie na p om ieszczen i koni w braku miejsca w stajniach wspomnianych.

W  ostatni dzień jarmarku czyli we wtorek dnia 27 września 1887 r. 
odbędzie się głów ny jarmark na konie włościańskie n a  p l a c u  d ® C }r o l> la c lt  
i w sąsiedztwie tegoż placu.

Oprócz miernego stajennego od koni pom ieszczonych w  stajniach przez 
gm inę m. Krakowa przygotowanych, żadne inne opłaty nic będą pobierane.

Gmina m. Krakowa dołoży wszelkich możliwych usiłowań, aby jarmark 
wypadł z korzyśuią tak dla pp. hodowców koni jak i dla pp. kupców.

Bliższych wyjaśnień udzielać będzie W ydział III. Magistratu m. Krakowa, 
który również będzie przyjm ował zgłoszenia i odbierał odnośne korespondencje.

F r ^ U c i s ^ B k  T i t l
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w Bemie (Morawa) (irosser Platz Nr. 19. mm
Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jaka 

j tez sukna na ca*® " 7 prawy i  kostiumy iiberyjne tak dla służby 
państwa, j.iko też dla urzędów lasovvy<m, straży ogniowych i l. d.
W z o r y  b e z p ł a t n i e .  —  Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 S ± 2 .

f - '!g 5 3

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po I ’ /a centa od wyrazu.

uiAp-y się  w ykazać

odpow ie ilu cgo  zaiiTuluiuulli —  podjąAhy 
się adm m i,.i. a c ;i kmuiuiii—y, p r o u d i u u i a  
rachunków  r ku.-y, ropre /.ciitow au .a  firmy 
lub pud bnego za jęcia . Ul ższa wiaduinosó 

: w A d iu iiu t(ra c ji „D riu in u h a  i ’o lsk iegu .“

U l i c a  l l c l i i i a f t s k i i  5S34. Do uajęoflłN 
4 pokoje, spiżarnia i kuchnia z przy- 

należyiosciami. W parterze 1 sklep z po­
kojem i 1 sklej'. — Duższoj wiadomości
udzieli Oozorca domu tamże.I  ̂| __ __ _

p ó ł  k r y  t y  p o w ó *  lir 4 siedzenia je s t  
A do uabycu. — W ludomośc i. o.j, ulica 
Ormiańska u furmana Alichabt Klisow- 
skiego lub w Admimstracji „Oz. Culsk.^

M  o i i y  c z ł o w i e k  z k ilkolctu ią  p ra ­
ktyka | 'iły  g osp od a rstw ie , poszuicuje

p osady. Ł askaw e zjw iudum iB nia ]>od lit.
AJ. do A d m in istrac ji „D zien n ik a  P ol - 

sk ieg o “ n a d o s l.i l  ptaszę. 347

D u r l e p i a n  i  P i a n i n o  do w ypoży- 
1  oztu ia . ltyn ek  12, J. p iętro . 346

P oszuku je sio na w ieś m i u e z y c i e l s i  
do przygotow yw an ia  jed n eg o  ucznia 

do 4 klasy fP r m a liio . S em in arzyści m ają 
p ion ,szeń stw o . Z g ło sz e n ia  pod lite ra m i: 
A l .  S .  Zadw urze. 345

M ieszkania i sklepy.
p o  1 o o n c i e  o d  w y r a z u .

meldnnsi
U iiea  S otoesk iogo  

351

P o k ó j  k a w a l e r s k i  z
zaraz du na jęcia  

1 4, II. p iętro

   i
N  " 1" * 1 ,1  ’  —1 ■ C ' -■  1" s/.nkuje j i j o l e  i 2 u m ie j , ,e  [> en iie .ik .
um ieszczenia , iiiizse.a u ia iiou iosc w A uiiu - ■ 
s tra c i-  „D z.e in iik a  j o lsk ieg o “ . 393

p o s z u k u j e  s i ę  o s o b y  zdolm-j w 10- 
J T  hotacli k o b ic c jc li  l w gotoutauiu. — 
jolizsza wrauoiiiośc u lica  1 'uii.ku liczb a  7, 
1. p iętro.

I U a c h o w y  O g r o d n i k ,
. Jk ty cz u ij i p iaK iyczino i.

miasta
«lnla 7. sierpnia 1887 r.

żonaty, ttore 
ty cz u ij i praktyczn ie z ca łą  g a łęz ią  

i ogrodn ictw a  ilukiauuie ubziu jom ron y , po- 
! party  3 j- lc tn ią  p M ktyką , rysuje plany 

i zakłada ogrody p od łu g  najnow szego 
system u, poszukuje ud i .  p aźd ziern ik a  
pApoWicdiicJ posady, może się wykazać 

! eM uhneiiii św iadectw am i, z zagran icy  i 
i w kraju . Ł askaw ie  pod  literą  : A l .  L .  S .  
i p oste  restante U rzy iu a R n  dw ór. 349

nia w' podw órzu. 350

[ T r z ą d z e n i e  d l a  h u u t l l n  ż c l a -  
U  z n e y o  je s t  natychm iast do zbycia  
przy ul. £bdJ»sk iego 1. 2 za m ierną cenę

2 , 4 , 5 , 8
szew skiego 23.

p o k o i  z  b u l  k o m i n
1 .  | ' i ę t r o .  U lica  K ra- 

328

P O I I l i e h z k i  n i a  sk ładające się z 6,
4, 3 , 2 p o k o je  z przyE ależuościam j. 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
r rzy u licach  J B r a j c r o w w k i e j ,  
w s h l e g o ,  k a z i u i l e r z o w a k i n j  d<>- 
lia jm uje Z a r z ą d  . e a l n o ś c i  l i i u i l u  
I t e r t e m i l j a i i i z  K r a j e r i t ,  K azim ie­
rzow ska 37. 241

W yda y ca i icdaklor cdpowiedzialDy: J ó z e f  L a e k o w n i c k i . P a p ier  z fab vki czurlańsfeiej.
I  B r u k a m i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "  p o d  z a r z ą d e m  J a n a  M i t t i g a .


